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premier rząclTt bułgarskie- • 
go, podał się do dymisji •. 

Znaczek pocztowy wydany 
z okazji założenia unlwer• 
sytetu w Budapeszcie 

przed 300 łaty. 

Od·ezwu anigrzqdowe ( noarone DO płgdo€łl 
Uro11-.olonowg.:łl, prze1nucong«:h, z zo ronic:u 

Berlin, 1 g:rudnia. [granicy olbrzymie transporty plyc {Jate- ;nera, Verdiego lub innych kompczyto- aresztowati. Narazie nie ustalano. gd~ie 
W ciągu ostanich kilku dni t<lina po- fono\vych, na których były nagrane rów - poczem muzyka urywała biC i na-i te płyty zostały nagrane i kto je prze-

licja niemiecka dokonała szeregu maso-
1 
antyrządowe odezwy. Każda pryt;:: za- 1 stępowała antyrządowa enuncjacja. mycil. Policja rozpisała wysoką nagro-

wych rewizyj w składach instrumentów· czynala się utworem muzycznym Wag-' . W związku z tern dokonano szeregu dę za ujawnienie tych szczegółów. 
muzycznych. Ogółem policja przeszu- & • •= ............,,„ 

~;;~:~il~1~r::~i~:d;~,~:~~i 300 ooo bezrobo· tnych otrzym2 pr=-ce na gramofony płyty i nagrywali je. Po- U U 
nieważ przegranie wielu tysięcy płyt 8 

zajmowało wiele czasu, więc sklepy by- • 
1y zamknięte przez cały dzień. Jak się w razie wpr~wadzenia 6-godzinnego dnia pracy.-Dziś 
okazuje, policja polityczna wpaJla na • • • „ • Ł d • o k 1 • 
tr?~ ni~zwykl~j a~ery. Ustalono niiano- odbywa1ą Się Wielk~e zebra n J8 W 3 Zł I O O ICy 
wicie, ze do N1em1ec przemycono z za- p } · b 'Iz 1 ł 'd k. h d L" · N d' _____ .... ____ , ostu ąty ro otn1now o z 1c o ig1 aro ow 

furgon Z końmi; l Łódź, 1 grud11ia. łi~cia akcji •. zmierzaj,cej do wprowadze- · z~romad~e.ni.a robotn~cze . odbę~ą ~lę w 
wpadł do doł I „ I (k) Dziś w godzinach rannyr:h w lo- ma 6-godzmn~go dma pracy. !ciągu dz1s1cJszcgo dma w Pab1amcach, 

• U• na u• 'erom• I kalu 
1

„Resursy" przy ul. l(ilińskit'g,1 123· ~skażą: że w ten sposób .zatrudnić 'Zgierzu, ~iotrkowie ! ~omaszowh~. I.t~ 
sk1ego 113 . rozpoczęlo się wielkie zgromadlcnic rti- bęHz1e m~z~a o~oto. t.8~.000 oe:Lro~ot- prel.?gcnc1 przcm~wiac będ~ o pcdJęc~e 

1 
• Lódź,. 1 i::rudma: botnicze, poświęcone niezmierr.1e do- nych w p1ęcm naJ\vazn1e1s~yc~ gatęziac~ , akcJ1, dotycz4ce1 6-godzmnego dma 

. ,gr.) - .w dr:m wczora1szym zawez- nioslej sprawie wprowadzenia 6-godzin- przcn_iystu: metalo'Yym, gormczym, wło pracy. . . • . . 
wano straz oi;:mową, do wypadku, któ- nego dnia pracy~ co przyczyniłoby się klenmczym, chemicznym oraz drzew-j Na zebraniacn dz1s1eJs~ych uc~~al?
ry wydarzyl się na ul. Żeromskiego lt3. j d • • . ł nym. . inc zostaną postulaty, ktore prze:>1e się 

Ulicą Żeromskiego przejeżdżał fur- 0 zn~cznego zmme1szema bezniboc a Gdyby 6-cio godzinny dzieft pracy i do ministerstwa. 
gon, zaprzężony w dwa konie. Nagle ko- w krain. wprowadzony został także przez pozo-I Postulaty robotnicze skieruje się tak 
nie straciły grunt pod kopytami i wpa- Na zebraniu dzisiejszem przrmawiać i stale gałęzie przemystu, to liczba bezro- 1

1 że do Genewy, gdzie przy Lidze Naro-
dły do głębokiego dołu. Bez udziału I będą-posłowie: Gard.ecki z Wnrsźawy lbotnych, którzyby otrzymali pracę, [dów znajduje się - jak wiadomo -
straży ogniowej, która za pomocą Jin i Kapuściliski z Górnego Śląska. \\'ygło- wzrosłaby do 300.000 osób. Międzynarodowe Biuro Pracy. 
wydostaje kon~ na powierzchn!ę, nie szą oni obszerne referaty na temat pod· Niezależnie od .zebrania w ł odzi, 
można byto nic uczynić. 

Po kilkunastu minutach drugi oddzial 
straży znalazł się na miejscu. 

Na szczęście obeszło się bez wypad
ku z ludźmi. Zwierzęta tównież nie do
znały poważniejszego szwanku. 

Wojna . dwuch obozów cygańskich 
Strzelanina na dworcu kolejowym w Dziedzicach. -· Energiczna 

akcja połicyjna.-Rannych odwieziono do szpitala Nauka chodzenia 
została wznowiona . Dziedzice, 1 grudnia. I przyczyny powstała pomiędzy wójtami ratunkowe przewiozło do szpitala "!N 

. , Dz.isiejszei nocy o godz. 1-ei w dwuch tych obo.zów kłótnia, podczas której Bielsku. 
(~) - Os~atmo sf,arnstwo ~rndzkie w wagonach pociągu towarowego przy- jeden z cyl!anów dał 3 strzały z rewol- Kobiety i dzieci cyganów porzosta:. 

Ł~dzi zor~amzowało n!l tereme: na,s.zego I były do Dziedzic dwa obozy cyganów w I weru. ; wiono w wagonach pod opieką polićji, 
~iasta naukę. chodz~ma. po ulicach. ~ lizbie ok. 75 osób. 1 Gdy znajd.ujący się na dworcu porste-: zaś wszyscy mężczyźni rozbiegli się .po 
c1ą~u. tyg~dma sip':c~~lme . '":'Ys,zkole?1 I Je·den obóz cygański należał do I runkowy Trzńżniowski usiłował inter- okolicznych lasach. 
funkc1onair1usze. pohc1i .ucl;zrnl~h :vskaz?- „królestwa" ćwieków, zaś drul!i do Go- wenjować, cyl!anie dali również do nie- ••••mrmmmnn•••••-
wek yrzecho1~m~m ~dz1e ,1 w 1ak1 SJ!OSo~; manów. Cyganie przyjechaH z Białej go kilka strzałów. Trzyżniowski sko- K "I 6 I n 
n!llezy P!~ecmac 1ezd~1e, aby uniknąc I nietrzeźwi, a celem pod.róży ich były So-1 czył za bufet i stamtąd zaczął się ostrze- " ro owa wysp a apagos 
nieszczę~hwy:~ "/Padkow. . . snowiec i Częstorchowa. liwać, raniąc kilku napastników. zamordowana w bestialski 

P~bhc~nosc ło~zka , zrnzum;ała, ~e Część przyjezdnych, korzystając z I Jeden z nich, Jan ćwiek, został po· s osób 
chodzi o ich bezp1ecze~stwo 1 ~hę~me postoju w Dzied.zicach, opuściła wa'gony strzelony w nogę i okaleczony w głowę. r p . 
prodpor:ządlkowywała się ,za~ządz~mom pociągu i udała się do restauracji kole- Drugi, niejaki Gustaw Goman, został po· Nowy Jork, 1 grud111a. 
właidz! p,_1•ze.chodz~c przez 1~zdme na ·jowei. jturbowany do teJ{o stopnia, że stracił Na wyspach .Oalapago.s dDkLna?O 
~krzy~owamarch uhc lub w pobliżu skrzy- Tam z niewyj,aśnionej dotych·::zas przytomność. Obu rannych po,gofowie straszi:ego odkrycia. Znalez10no tam .c1a; 
zowan. --- - lo kobiety, przymocowane sznurauu do 

. Ostatnio jednak przepisy poirządko- Zam1·en·1ła s·1a w krw:awil m· 1·azga... palmy kokosowej. Jak wykazały docho-
J!fe poszły w niepamięć, to też starostwo 'c U 'I 'c dzenia, są to zwloki znanej ban'1;owej 
postainowiło powtórzyć naukę chodzenia Wagner, która przed kilku laty zamie:-
po ulicach. W tym celu wczoraj na mia-' Weijherowo, ·1 grudnia. I Skutek byt straszny: uderzona ki1ka- szkata na tych wyspach i zrobi ta sobie 
sto. ~yrus!vli P?n?wnie fu1;1kcjonarjusze I U rolnika Polo~a we wsi O sieczni~! krot~ie o sufit i P?dłogę staruszka przed wielką reklamę, nazyw.ając się ,Krćlową 
pohCJ1, ktorzy pilnie baczyh, aby prze- 1 pracowała zatrudmona przy mlockarm stawiała po chw1h krwawą miazgę. „ wysp Galapagos". W Jakich ok,;Jicznoś
chodnie prawidłowo i we właściwych. 63-letnia staruszka Katarzyna Rezmero-1 Po zatrzyma11iu maszyny zwloki sta- ciach „królowa" poniosła śmierć, r;.ara
miejscach przecinali jezdnie, aby niej wa. Nie zauważyła ona pasa transmisyj-I ruszki przewieziono do prosektorjilm. zie .nie ustaloną. Prawdopodobnie padła 
wska:kiwali do ·trarmwaiów i nie kręcili! nego, który w pewnej chwili porwał ją, winę w wypadku ustali policja. ona zemstą dzikusów, którzy zamc,rde>-
się między p>C11ia:zdami. za suknie i vocią2nął w górę. l wali ją w bestialski sposób . 
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T . d ., b I d k' k . WOLNA TRYBU'NA worca ynam1 u y ·arę · owni iem po 010 ... „.tii ~;,'~.!::.:.~.~~~1:!:1.:.: ':~ ~,:: 
Genjalny wvnalazca, wbrew własnej woli, podarował ludzkości śmiercionośną broń. słany po nadesłaniu swego adresu 1 znaczka 

W ,,ZNIECHĘCONA DO ŻYCIA ł· T.'' W 
yrzuty sumienia prześladowały nieustannie wielkiego Szweda ZGIERZU. - Nie powinna się Pani przejmo· 

('2 wać tern co powiedział Jej . znalomy. Ma Pani 
;J r a a e d 'a I und a „ or o n o a rod IJ Jl. o 61 a zresztą najlepszy dowód, te nie brał tego PO• ii - ważnie, a:dYi mimo wszystko przyjechał do 
(z) W. .najbliższych dniach mija 40 l~t i nalazkiem, Nobel pragnął, abv dynamit ni ka 1833 r. iako syn nauczyciela geu· NieJ 1 postarał się z Nią zobaczyć. Jestem pew• 

od chwdt sporządzenia przei Alir~rla l służył dla celów pokoiu. Przeznai:zyl metrji ··w Sztokholmie. Ukończywszy na, że jest do Pani przywiąząny i napew11Q Ją 
Nobla testam~tttu, wedtug któ1 ego l)f'.l- go d.o użytku górnictwa, hutnictwa, dla szkołę powszechną, wszystkie rożlegle kochą. że clilś męiczyźnl nie są skorzy do 
?entr .od ie~o wielkiej fortuny, obejmu- budowy dróg górskich i tuneli. A rów- wiadomości z chemji zawdziecza tylko małżeństwa to nic dziwnego skoro sJę zwazy 
JąceJ ~2 ml!Jonl". kor~u szwedzkich, ma- nocześni7 byl świadkiem tego, jak I swej nie~pożytef en~rgJi i dążeniu zdo. • niepewną Ich sytuaQię materialną. Nie powinna 
ją być coroczme zuzywane na wypl::t- wbrew Jego wewnętrznemu, głębokie- bycia wiedzy w iakna)szersz:vm zakre- Pani mieć · urazy z tego powodu do two110 
cenie n.agród jego imienia dla ludzi, h:tó-

1 
mu przekonaniu, główny zarobek czer-, sie. znalomego, una sama nieraz Jest na rozdrożu I 

rzy naJbardziej iasłużyll sie na polu fi· pać musi z rzemiosła wofenne20. Jako 30-letni mężczyzna Nobel po nie wie co ma czy11lć. Niepotrzebnie tet le•ł 
zyki, chemjj, wedycyny i utrzymania · Alfred Nobel dążył do tego, by mi· raz pierwszy dokonat eksperymentu Pani dla niego szontka I ebłodna· T_aklom ~0• 
Pokoju. , . . . . . , prawić zło i ~brodnię, iakfoi dopuścił I wybuch!! ~rocbu pod wodą w ~o.łąCZtl· stępowaniem niciego P.a~i nie w~l<o.ra. Je~el~ 

Tym, kto~iy me znali bhze1. Atfr?da sie na ludzkosci wskutek. odoszenia I niu z mtrogllceryną. Nie zw~zaJą:.:: na I mężczyzna myśU POW!łZPle o fobiecie to ma_ 
~obla, czło:"1.ek ten wyda wat s1e dz1~c- I swego wynalazku o dynanucie. Już w 1 !iczne katastrefy, których ofiarą padł I teg~, że brak .mu tego. eiepła, tel opl~kl I ozu 
ki em. szczescia. Jego wvnalazki z za-11893 roku w liście do wielkiej apostołki m. inn. brat Nobla, budował fabrykę za I łośc1 Jaką k11id.a k~biet~ ot~cw kochanego 
kresu środków wybuchowych, a w' pokoju, Berty Suttner, oisał: fabryką. Mimo powodzenia materjal- . mężczyznę. Pam chłod 1ue ?il1e '?u P~zediima
pierwszym rzędzie dynamitu, orzysuo~ · Pragnąłbym cz<>ść meO'o ma;atku n ego J·akie pr7yświecało stale iego po-1 ku tel radości wspólnego vozycla 1 zraza go 110 

' " "' "' ' · ' ,., · w· ! · i P ni tego ze zł~"O i:.zyty mu światowej sławy, a przez zużyć 'na ufundowanie nagrodv dla te- czynaniom, odczuwał pustkę w życiu, Pam, iem, e me ci;yn . a . ł 
stworzenie specjalnego funduszu :ila go, kto w Europie najbardziej się przy- która pragnąt zapełnić czynem. wyró- , 5e1~ca, ale poprostu Jest Pam zirytowaną cią1 e
laureatów zastużyl sobie n.a miano służy idei wiecznego pokoiu. Nie mam wnywującym w pewnym choćbv stop- ; mi kłopotami. Pros~ę ledn~ wz1: 1

\ po~ u;a~ 
krzewiciela postępu, zdobywaiac waw· tu zresztą na myśli znan~o nam sądu ł ni u zto, jakie przyniósł światu dynamit. gę, że w ~el sł ameJ sk;vtu~cjklł znatj ulel s ęl eawn 
' i ' i t I h · • d d · fi 1 chłopiec, rown et zne anY opo am n ep • rzy~ n .esłl! e~ e b~YC: : rbozJ~mdczego pom1ęk~Y kna:o ami. dld,Ył - I oto w dniu 27 listopada 1895 r„ na rok ' ną sytuację. Mam wrażenie, że miast dąsów, 

a ~yc~e o ~ 1, Jego owocną prn:ę y Je nak ~szyst te ra1e ~zgo ~· Y przed swą śmiercią, Alfred Nobel spisał znacznie lepiej podziałałaby na iYtuachi P6• 
pada! tr ag1czny eten. Wynalezienie dy„

1 
swe stanowiska co do te~o. ze mozna testament, przyznalący corocznle S tlfl• ż . a z nim rozmowa przeprowa· 

namitu było dlań nieustannie krwawiącą jednością wymóc na napastniku, aby grÓd po 1 iO OOO koron szwedz~lch każ- · ~a pa 
1 

szczer1· ciel"'ku 1 bardzo' serdecznie ra„<:a W st ul t i ko d dk ł ! d ·• d 1 • aJb ; uzona po przy~ „ · „„. . Y ep ,ąc nazewna rz .:1 po porzą owa s e . ecyzu s~ u ror.- ! da dla tych, którzy praca sw n ar· I Jeżeli go Pani kocha, to niema .ciZego \lkrywać 
wptywowy magnat, .któremu _oodwtad- 1emczego: ~ówczas idea„pokQJU miała· I diiel się wyfóżnła na polu kultury du· tego stanu rzeczy, ale raczel powiedzlęć 
n~ byty zastępy l~dzt, zatrudnionych w by mocmeJsze podstawy • . chowei, I wprost, że chciałaby Pani być z nim razem, 
p1ętnas!u olbrzynpch fabrykach. Nobel fundator ragrody Nobla prze~zuł I Gdy w 1901 roku, w mvśt testamen~ ie będzie Pani pracowała, ąteby pomóc· mu 
w swei !Samot!losci ~ył człow1iek~em powstanie Lhu Narodów, a słowa Jego tu Alfreda Nobla, dokcmano rozdziału 1 do wspólnego prowadzenia gospodarstwa, a 
znękanym i meszczęsli~Y~· Prze~~a- I ~r~erzuciły kruchy moste~ nad orzep~- pierwszych pięciu nagród, premię z 'f?•" i to eo sle tyczy Jego poprzednie! pro116zycl1, to 
dowala go iJ?wiem mysi, ze Przymosł 

1 

sc~ą, lącząc~ \\:y~alazek 1ego, dynamit. kresu !l~yki przyznano dobroczyncy 'proszę zuaJomemu odpowiedzieć, :te nie przy. 
zgubę lu~zkosci. . z tdeą pokQJU „sw.1atowe~o. , . Judzkosc1, Ro!ltgenowł. I pU!lzcza Pani, :teby on Ją tr01ktował poważnie, 

Pracu1ąc nad swym epokowym wy- Nobel urodz11 się w dntu 21 oazdz1er- I gdy! napewno po usłyszeniu odpowiedzi od-

skiłn dal na. Meksyk~n' sk"'1a1· Czarr.ia1· Wysp1·e'' ·=ot;:;i·w:,ś~:kl~hp:~~l;;:c~~l:t;::c::\:,"~::; llJ U lJ IJ I U l skłonne do zgody na te10 rodzaju propozycje. 
· ,, ! Zresztą takle są Pani zasady I od nich Pani 
Płomienna miłość ciynamitoweao bandyty" i uczestniczki zamachu na życie pre- lnie. odstąpi. Proszę być pewną, ł• .tego ro-

'' l'".:> dzalu Pani stanowisko bynalmnlel nie będzie 
. zydenta.-Sensacyjny ślub pary skazanej na dożywotnie więzienie powodem zerwania zna1omośc1. 

· • • • - „CYGANECZKA" W KIELCACH. - Bardzo Czego nie przewidział humanitarny dyrektor· Wyspy ••• cieszy mnie to, że !est Pani zadowolona z 
• , , , . , • ' • , • . 

11 
• tycia I obecr.el chwili. Mam wrażenie, że zna-

(sb) I~la Madra Mana ~udzL w Mek-
1 
ko zbyt w:łelklei ła~~dnosci dyrektora' 'Y1e_nm przes~ęp~ow niema mow~, pome-1 fomość obecna przerodzi się w uczucie glębo

syku ~ak1 sam postrach wsród _prz~stę~- t wy_spy.Jnm poc~wa\!11 ,go za to. ~~w:sta-J waz nowozaslu_b1~na para ,zg~dme z .Pra:, kiel 1 powainet· przylaini, a sczasem może na· 
c6:v, Jak cz~rcie wyspy we FrancJ1. N~c I ją Jedna~ kwestia o, w.rele powazmeisza . .wem m~ksyk:rnsk~em musi ~z d~ śm1erc11 wet w Inne leszcze uczucie. Nie należy prze· 
dziwnego, ze w. Meksyku nazywa się I Co będzie, gd~ na s~v1at p_rzy.Jd~i~ dzie-1 p()zost<l:c na wyspie. Naraz1e \'Vtęc t;\".a ! sądzać sprawy. Skoro Pani dobrze czule się 
Isla Madra M~na • „ ck?· ~szak. me i:no~na go ~tęz1c z ro-! dyskusJa. n,a ten temat,. kt6ra zostame w· leg" towarzyiitwle, niech Paul przebywa z 

„'.'feksy~ans~~ ~zarc1ą Wyspą dz1can11, yome:vaz me p~p~łritL) przestęp 
1 

niewątplnyie rozstrzygnięta, gdy para l nim, chodzi na iipacery, do kin 1 wiele rozma-
M1eszkanc~m1 Je. J s:i. wytą.c1,n1e prz.e-

1

. stwa. ~1e moz~,a rówmez od.:rwać go przestępcow otrzyma potomka... I wia. Jeżeli Jest to Inteligentny chłopiec, lak 
stępcy skazani na dozywotttte zesłame. matce 1 wypuście na wolność. O utaslrn- le Pa 1 z e zt :i:a ewnia może Pani przy 
Obecnie cały Meksyk zainteresował się ••••••••••••••••••M•••••••H••••••e>•••••••••••••••••••• ·••••••. I min 1 1" kr 

5 ąt ć Pi t k ' I „ · I t na · · · k · n m w e e s orzys a a a przy a.,.n es -
mezwy.klem wydarz~mem, Ja ie ro ze- s ś ć • b "''il t . h k b • t ś • t prawdę bardzo wartościowa. To, że nie prawi 
grato Się ,na tej wyspie. . . "ZD na1 on~ ~fl-y9l.1 

. o IB \Via il Pani komplementów świadczy racze! na jego 
Zesłan~y na Ista .Ma dr a M.ana .są li """ 9 M "'i~ !S.iJ korzyść. Poprostu traktule Panią poważnie I 

traktowani stosunkowo łagodnie me- , , , , • . . mniej jednak najmnieJsza próba ucieczki Zawrotne fortuny corek „krolow • nafty ł tytomu niema zamiaru zawrocać Jel w główce grzecz-, i · · · · , , nośclaml I następnie uczynić sobie z Pani :ta• 
karana i~st ~m ~rcią. W1ęźmow1e mies~- (z) - Do zamążpójścia Barbara Hut- kcbierczyni amerykanskiego krola tyto- ! hawke Uwagi które Jel zwraca powinna Pa-
kają w mew1elk1;;~ chatk~ch, których me ton, spadkobierczyni milionów Woo!-· niowego. Mająt~k jej sięga 9 111i1ionów i ni prz~JmowaĆ krytycznie. Mam lednak wra· 
wolno .opus~czac im w ciągu no~y. . j wortha, uchodziła za najbogatszą dzicw„ ! funtów szterl. Tuż za nią figuruje 15· i żenie że dyktowane są one Jedynie troską o '!- Je,d~eJ strony . ~yspy ~meszkaJą, czym~ świata. Niedawno ta v.•ybn.i.nka ' letnia Mildred Unt, córka króla nafty Sta- , Pani' dobro 0 pogłębienie zasobu Pani wlado· 
męzczyzm, a z d.ru~1eJ. - kobiety.. ! losu z~ogacit~ się j~szc~e bardzi~i: Uk3;- I nów. :Ziedn?czon~ch, która rozp.orządza mości 1 r;zwól lntellgencll. Szkoda, że nie 

~V srod~u znaJduJą się. pol.a or~e, I plan i za to się bowiem, ze pierwszy JeJ mąz, ' 8 mt11onąm1 funtow an2. Doktaane roz- . napisała mi Pani, dla ilustracji, Jakiego roeza
tacJe, na kto~ych zatrudnia, się. ~nęzmów ·i książę Aleksy Mdivani,. który w sierpni~ miary fortun.Y Bar.bary Hu.tt?n n!e są 1 lu są te uwagi, zwracane Pani tak często przez 
Pewne.go dma zdarzy to się, Zt: podczas r.b. zginął w katastrofie samochodvweJ znane, w kazdym Jednak razie st01 ona i J•I znaJomeio w każdym razie odnoszc wra
pracy Jeden z aresztantów, Carlo~ Ba~d~ l w .fifszpanji, zapisał w testamencie jed- w jednym rzędzie z Dorris Cromwell i: źenle że znai~mość obecna sprawia Pani wie· 
-· ujrzał zdała Conchittę. OboJe mieli · ną piątą część majątku swej byłej żonie, Mildrer Unt. ! Ie radojcJ 1 Jest bardzo wartościowa. To mule 
za. sobą bogatą prze~złość. I3alda Jest która poślubiła hrabiego duńskiego, von yYślad ~~ Amerykankami id~ An~ielki \cieszy, tembardzlef, że raz Jut przeszła Pani 
znany w Meksyku Jako '!dynamitowy .fiautwitz Reventlow. Dokładny stan ma a m1anow1cle lady Yul, któreJ maJątek gorzki ból zawodu. · 
bandyta". Stworzył on sza3kę przestęp- jątkowy zmarłego księcia Mdivani nie waha się między 8 a 9 m!ljonami funt. „ 
ców, która wyspecjalizow<l:ła się w na- został narazie ustalony; wedtug prowi- szterl., lady Huston - 6 milionów i p. . „SILNA JAN~A .z ODYN~. - Prz~padt<o: 
padaniu na banki. Gdy częśc bandy trzy- zcrycznych oblicze1i wynosi on 2 mllio- Macdonald Bucanan, córka zmarłego " 0 mo:ę ~dpowiedzieć na pJtanle Pani wła 
mała w szachu urzędników bankowych ny funtów szterl. lorda Woolwingtona, właścicielką 5 młlJ.' snem doświadczeniem. Otót znam pewną nle
i interesantów, inni przy pomocy dyna- ·Barbara Hutton należy obecni~ do licz funtów I wreszcie wnuczka Rotschłlda wlastę, która zresdą występuie w· teatrzy
mit~ wysadz,ali drzwi kas~ pancern.ei i by 6-iu kobiet, posiadających naJwiększe kslężn~ Roksbourg, któr~ „ocenia się': kach poplsuJąc się sw,olą siłą. Rozrywa ona 
zab1eralł gotowkę. Wreszcie zbrodniarz fortuny. Na pierwszem miejscu listy tej I również na około 5 miljonów funtów rękoma naJgrubsze łancuchy, wygina ~ztaby 
wpadł w ręce władz i zesłany z0stat stoi D<>rrłs Crommel, z domu Duc, spad-. szterlingów. żelazne I Potrafi ut~zymać na pler!lach orkfe-
na bezterminowe więzienie na lsla Mad- strę złotoną z sześcm osób. Mimo to w rozmo· 
·ra Maria. wie Jest bardzo kobieca, ma męża z którym 

Conchitta brała udział w sprz:ysię· w1•no stw· orzyło forto ca :1ngialska !!ilę . bardzo kochalą. Dziecka niestety nie ma; 
teniu na życie prezydenta Meksyku, \;;;: 'i U t~ '111• ale czyni wrażenie miłe! i dobrel kobiety, kto· 
Obregona. G . I I t ł • " k d t Ad I ra potrafi być idealną matką. Jel mąż nie !est 

Prowadzenie rozmów między więź- en1a ny „p an li re eglczny oman ora por u en siłaczem, a mimo to Jednak lrncha go, tywląc 
niami jest wzbronione. Gdy Conchlta (sb) Nad brzegiem Morza Czerwone· j r_y już wówczas był w rękach Anglików. 'dla niego iednocześnie wiele maclerzyfiskich 
ujrzała Carlosa Balda - zamieniła z nim go znajduje się niewielka wys·~pka Pe- , Wizyta statku francuskie~o w-z:budziła uczuć. Nie wątpię, że i Pani posiada wszyst
porozumiewawcze spojrzenie. Od tego rim. Obecnie znajduje się ona w posia- '. jednak podejrzenia u komiandora podu, , kle kwallilkacie na dobrą żonę I matkę, mimo 
czasu zawsze porozumiewali się wzro- daniu An~lików, którzy uzbroili ją od- ; który postanowił dowiedzieć Aię czegoś 1 i;wolel wielkie! siły fizyczne]. A to, że podo
kiem. W rezultacie wspólnie stawili się powiednio i silwo-rzyli prawdziwą forte- . hliższe~o w tej sprawie. W tym celu halą się Pani tylko mężczyźni sllniei!'.I od Nie!, 
przed dyrektorem wyspy, prosząc o cę, broniącą dostępu do Morza Czer- ' prosił kapitana i wszystkich oficerów których iednak dotychczas Pani nie spotkała, 
udzielenie zezwolenia na zawarcie zwht· woneao. I statku na przyjęcie. I tll poprostu należy wytłomaczyć tem, że nie 
zim małżeńskiego. Dyrektor udzielił Perim jest odle~łe od DzibuHi o oko- 1 Stoły pełne smakowitych przekąsek , spotkała Pani Jeszcze w życiu te;;;o wyllra11e
zezwolcnia. Związek poblogosławit ka- ło 10 godzin jazdy okrętem. G<ly roz- były poza tero zastawione dzbanami naj- ·go na którego widok żywfol zabile Pani ser
pelan wyspy. $wiadkami byli, oczywi~ po.częte zos~ały pr~.ce przy budowie k~: lepszeJ!o wina. "Ykrótce też zarówn<! duszko, Dotychczas Pani widzi w 1nęźczyz. 
ście jnni więźniowie. Władze poz:wollły r.ału Suezk1ego, Francuzi postanow1h kapitan francuski Jak i JeJ!c podwładni nach konkurentów sportowych I nic dziwnego, 
par;e nowożeńców zamieszkać pod spół- wziąć Perim w swoje posiadanie i stwo- byli pijani. : te interesu!e ~lę Pani tylko tymi, którzy mogą 
nym dachem. . rzyć. dla siebie bazę operacyjną. . I Rozwi~ały. się im j~zy~i i komandor by.ć dla Nie) g~oiuyml przeciwnikami. w dzie-

Zupetnie niespodziewanie ten romans W tvm celu wezwani) francuski okręt portu dowiedział się o zam1araeh francu- fh:mle oczywiście sportu. Jest Pani na1z11p~łnleł 
na wyspie djabelskiej zamienit się w w<:-·jcnny, przebywający wÓ'~czM na, O- skic:h. Niezwłocznie, jeszcze w ciągu Mrtttalna kobietą, obdarzqna Jednak wielki\ 
wielki skandal, który rozpętał prawdzi- CC''''1te Tndvjsldm do zajęcia wysepki. „ocy wysłał kilka ok; Qtów na ~vysepkę - 1łą fizyczni!, co nie n2loiy '!o częstych zJa-
wą ·burzę protestów. Część ludności Po drodze s!a.t~.k francuski zajech~ł Per!m i .kazał zatknąć na niei sztllndary '"isk, ale nie świadczy o ir :lnem zwyrodallo· 
meksykańskiej zaprotestowała przeciw.· na noc do po:ql1sk1e~o portu Aden, kto- ang1elslue. 1olu. 
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Echa śmierci 13-letniej matki 
,,Narzeczony'' jej został skazany na 8 miesięcy więzienia.

Niezwykły proces w sądzie łódzkim 
lódt, 1 ~rn<lnia. Ostatniem tyczeniem nieszczęśliwej rodzice dziewczynki tolerowali współ· 1 zamkniętych. Podsądnesro bronił adw • 

. (gr). Przed kilku miesia;;ami przy- hyl.J, by pochowano fą wraz z dziec· życie młodych, dr. Jeżewski. 
Wi•.~zto pc1gl towie miejskie do kliniki kiem w jedne) mogile. a nawet nie mieli nic przeciwko ich Sąd, w motywach wyrokri orzewł• 
przy ul. Narutowicza. T . . . ć d . k' „miłości" i ewentualnemu pobraniu sle dział okoliczności łagodzące. ~dyi os„ 

i3-letnłą położnice ragt?zna smier zie~czvn 1 wy- w przyszłości. karżony dopuszcz~ł się sw~ch hani~b-
którn p11 ~t'ku godzinach ~owiła nie· ~olała yiezwykłe poruszeme w sfe.rn~h Dziewczynka początkowo nie ~da- nych czynów z w~edza rodziców i miał 
mowłę. Okazało się jednak. że 1h:icck0 iekar~k.ich, a ~olosalne przyi,rnębie~ic wata sobie sprawy z czynów. jakich z Frajmanówną wstąpić w zwiazki mal 
urodzib sią od'razu nieżvwe. I w khmc~. Dziewczynkę P?lubl~Y. SIO- dopuszczał się mtody robotnik. Kiedy żeńskie. 

Nieletnia położnica. Franciszka Prai str~ ~~pi~aln~ t~k bardzo. ze meJ~dna poczuła straszne zmiany, jakie zaszły Jak wynika daleJ z motvw6w wyr<i• 
rnanówna, córka dozorcy przv ul. ,'\\a· po JeJ smi.~~ci me mogła o:zez dłuzszy w jej organiźmie, było już za późno. ku, Matuszewski byt jej oficiainvm na-
rynarskiej 18, poszła krótko za dziec· czas przyisc do równowagi. Dziecko miało zostać matka. rzeczonym, kochał dz.iewczvnkę nąd 
kiem do grobu. Po połogu powstały be- Od łoża chorej nie odstępował na Jak zdołano ustalić stosunek oboj~a życie i wreszcie był człowiekiem, de-
wiem lwmpl1kacje i dziewczvnk::i.-mat- chwilę jej „kochanek", 23-letnl Stanl- trwał od marca 1934 roku do oołowy szącym się dobrą opinia. i dotad nieka-
ka sław Matuszewski, robotnik sezonowy, lutego r. b. ranym przc.z sąd. , . . 

ZJ\\ARl A PO TRZECH DNIACH NA którym po śmierci dziecka zaieła się rio Kiedy nieszczęś.Iiwa wyzioneła du- Z tych wszystkich wzirledów ~~a 
ZAKAŻENIE KRWI. licja. cha, władze śledcze zainteresowały się zastosował bar:dzo łagodny wymiar ka 

Okazało się, że Matuszewski zamie- wypadkiem i pociągnęły Matuszewskie ry, skazując Matuszewskiego na 8 mle 

T d i ' ... , I d • szkiwał w charakterze sublokatora u ro go do odoowiedzialności karr.~i. slęcy więzienia. YuZ en m1 os er Zia dziców małej Frani. Częste o·rzebywa- 1 w dniu wczorajszym odpowiadał 0n Dowiadujemy, że oskarfonv n!edaw 
nie pod wspólnym dachem. a ściśle hin. , z art. 203 k. k., który przewiduie karę no ożenił się, oczywiście już z kobietą od dnia 1 do 8 grudnia r. b. 

J. E. ks. biskup Włodzimierz Jasiń
ski Ordynarjusz Djecezj1 Łódzkiej w 
swym liście pasterskim, wydanym z o
kazji Tygodnia Miłosierdzia. który na 
terenie diecezji łódzkiej trwać bedzie 
od 1 do 8 grudnia pisze: 

„Od kilku lat świat cały orzeżywa 
ciężki kryzys gospodarczy, którego ~a 
tastrofalne rozmiary i skutki z bólem 
serca konstatujemy wszyscy„„ 

Bezpośredniem następstwem załama 
nia się gospodarczego jest zastrasza]ące 
dzisiaj bezrobocie„„ Słyszymy często 
o zamykaniu warsztatów pracy instytu 
cyj handlowych, o rozpaczliwej doli rol 
nictwa, o redukcjach godzin oracy i 
wielkiej liczbie bezrobotnych. Patrzy
my na ciągnące przez wsie i miasta 
szeregi ludzi bez pracy, rekrutujących 
się z różnych zawodów, a uotrzebują
cych zajęcia i chleba. Wobec zbliżają
cej się zimy niewątpliwie oomnożą się 
jeszcze szeregi bezrobotnvch i pogłębi 
się nędza szerokich warstw ludzi, żyją
cych z pracy rąk. 

Gdy więc wytworzył sie taki stan, 
społeczeństwo winno pośpieszvć z po
mocą potrzebuiącym, otoczvć ich r.pie
ką i zabezpieczyć przed srłooem i chło
dem„„ 

Ze szczególniejszym apelem zwra
cam się do Was, ofiarni zawsze miesz
kańcy naszej stolicy biskupiej miasta 
Łodzi, byście rzeszom biednvm przy
szli z pomocą, bo ich jest liczba wielka, 
a potrzeby liczne„„ 

Na barki swoje niesienia oomocy 
biednym bierze w znacznej cześci nasz 
Rząd i Władze komunalne. ale wobec 
ogromu biedy organizacje charvtatyw
ne mają wielkie pole dziafania. Wszyst 
kim są znane „Charitas", „orafoy Po
siłek", Kolonie Letnie Komitetu Bisku
piego i inne, których praca charytatyw 
na chlubnie się zaznaczyła.„. 

Tydzień Miłosierdzia ma nam przy
sporzyć funduszów na cele filantropfi
ne, więc pukamy do serc waszvch o po 
moc wtem zbożnem dziele". 

rąc, w jednej matej izdebce, przyczyni- więzienia do lat lO·ciu. pełnoletnią. 
to się do fego, że Rozprawa odbyła się przv drzwiach 

Wypadek tył usu plamistego w Łodzi 
Władze sanitarne wydały specjalne zarządzen4a w sprawie 
hlgjeny dzieci w szkołach i kUientów domów noclegowych 

lódt, 1 itrud 1-!:t. I ruchomości poddani zostali kąpieli i od· 
(v) Wtadze sanitarne w Łodzi zano wszeniu. Dom ten w dalszym ciagu jest 

towały wypadek zachorowania na ty· pod obserwacją władz miełskich, Jak 
fus plamisty. Wypadek ten zdariyt się również I szkoły, do którvch uczęsz
przy ul. Lutomierskiej Nr. 11. ~dzie za- czały dzieci chorej. 
chorowata matka troJg~ dzieci uczesz- W związku z wypadkiem zach•)ro
czającyoh du szkół powszechnvch. Cho wania na tyfus plamisty władze sanltar 
ra przewieziona zostafa do szoitala, zaś ne postanowiły zwrócić uwa2e na higie 
vszyscy mieszkańcy wspomnianej nie nę dzieci uczęszczających do szkół po„ 

KAŻDEMU PRZYPĄDrtlE rtAGRODA ! 
~ kto nadeśle trafne rozw• ązanie 

wszechnych. 
Stan sanitarnY. dzieci, iuż oo pierw

szem przeprowadzonem badaniu czy
stości, okazał się katastrofalny. 

Około połowy dzieci w szkołach po 
wszechnych dotkniętych fest wszawicą. 

Dzieci szkolne poddawane bedą par 
tiaml odwszeniu przyczem zwrócona 
będzie uwaga na to, atebv dzieciom 
szkolnym udostępnić częste korzysta· 
nie z kąpłelłsk mieJskich. 

W dalszym ciągu akcji sanitarnej 
władz miejskich zwrócono również u

celem zdobyc'a wagę na hłgjene mieszkańców miel· 
skich domów noclegowYch. Stwierdzo 

l acagowbzw akelwołzc - acarp Ićśondęzcz~o , 
Za dobre rozwiązanie wymienionego wyżej przysłowia P.rzeznaczyliśm'y 

klienteli następu iące nagrody: 
1. Nagroda. Maszyna do szycia 7. Nagroda Narty 
2. „ Rower męski 5-15. Obrazy Olejne 
3. Patefon 16-20. „ Swetry męsk i e 
4. Apą,at radiowy 21-23. „ Pullowery damski!' 
5. „ Aparat fotograficzny 26-3~. „ Zegarki męskie 
6. „ Kilim 150X200 36-50. „ Kasety tr:>aletowe. 

Prócz tego wiele innych nagród oraz wielka ilość nagród pocieszenia. Rozdzielańie 
nagród odbędzie się pod nadzorem notarjusza w terminie o którvm zawiadomi się na piS 
mie. Nieznaczna oplata przesyłki na koszt odbiorcy. Rozwiązanie należy przesłać Jaknai
prędzej. Adresować: 

Dom Wysyłkowy „NIESPODZIANK A" Kraków Krowoderska fi6/26. 

no również, że kliienci domów noclcgo· 
wych niemal wszyscy dotknięci są 
wszawicą ł są nłemożllwle brudni. 

Ażeby zmienić ten stan rzeczy wła
dze wydały rozporządzenie mocą któ
rego każdy klifent domu nocleR:owego 
przed udaniem się na spoczynek, musi 
okazać się kartką z mteJski~o zakładu 
odkażającego, gdzie odzież Jes?O i on 
sam poddany zostanie odwszeniu i ką· 80 ooo 'b • • ,,. pieli. Zabiegi te czynione beda bezpłat· 

I oso umiera rocznie na gruz 1ce nie.Spóźnieni kIUenci aomow 11oclego-
Od 1.Xl I do 10. I odbędą się w Polsce „Dni Przeciwgruźlicze" wych, którzy zgłaszać się beda oo zam 

Ł6di, 1 grudnia. I zagrożonych gruźlicą jest około miljona ~nięciu zakładu o?każaj.ąc~.11:0 ~trzyma-
(v) W czaisie od 1 ~rudnia r. b. d-0 10 I osób, zaś 300.000 cierpi na gruźlicę Ją ~ocleg w oddzielnej izbie. ::i.zeby nie 

stycznia 1936 r. odbędą się na terenie otwartą, będąc szerzycielami tei s.tra- 1 zameczyszczać sat ogólnych. 

całe~:e~t~~~~°l;;~~~~~:!ec~~~it~t ~~~~\ni~o:~~~i !~drl~~ ~~u~~~actnie 'Ir [ J ~li. eła r ~~ 1· ~ter~ n1·~1· „Dm Przec1wgruzhczych za1nue się N1s.zczyc1elslu pochod gruzhcy po-
uświadamianiem o niebe.zpieczeństwie wstrzymać można p11Zez powszechne 
z~chor.owania, sposo?aich walki i zapo- uświadomie_nie o zapob~eganiu choroby i ODBIORNIKI 
b1e~ama zachor01Waniom. nawoływawu do leczenia. 

Gruźlica w Polsce jesit najczęstszą Komitet „Dni Przeciwg,ruźliczych" O ZASIĘGU ::tWIATOWYM 
przyczyną śmierci i na chorobę tę umie- nawołuje do wstępowainia do Towarzystw Poleca 
ra ~i~cej ludzi rocznie, ~żeli na wszy- Przeciwgruźliczyc~, nabywa?ia zn•afzków RA DJ Q. RE ICH ER 
stk1e mne choroby łączme. propagandowych 1 składama ofiar na 

Co roku SO.OOO osób umiera na gruź- fundusz walki z gruźlicą. ł:.ÓDŹ, Piotrkowska 142 
licę, przyczem w Polsce dotkniętych i CE N V N ISK IE 

Tydzień Miłosierdzia ma bvć nietyl 
ko zbiórką chleba i jalmużnv dla głod
nych i ubogich, ale również ma za za
danie w duszach i sercach dających 
wzbudzić i spotęgować uczucia miło
ści dla bliźnich. Ma przyczynić się do 
rozpowszechnienia i utrwalenia w sto-

~~keac~nej m1;~~two1~~ź~i ~seoaJłcz:C?; Okupacja fa bryki przez 200 robotników 
na nędzę ludzką, które są naHepszym Doma..so•-„ si.a oni podziału prac:g 

- Sprzedał Ratalna -

ROBOTNICY STEF ANOWI ŻEROMSKlfMU 
W 10-tą ROCZNICĘ ŚMIERCI. 

wyrazem jałmużny serc. łiiii -. -.e 
Niech biedni i nieszcześliwi ·.;zują, lódź, 1 itrudnia. zredukowania 40 robotników. 

że cały naród stoi za niemi w ich kry- (k). Okręgowa inspekcja , pracy po- Przedstawiciele związku orosili, aby 
tycznych chwilach życia. Nie dajmy im wiadomiona została wczorai o ostrym dokonano podziału pracy, lecz firma nie 
ginąć w odrodzonej Polsce. lub cierpieć zatargu, jaki wybuchł w firmie Juł)usz chciała się na to zgodzić. 
nad miarę. Zapisujmy sle na stałych Młller, przy ul. Senatorskiei 6. W związku z tern o i.rodz. 10 rano 
:członków „Charitasu"-Łódź. ui!. Gdań Część robotników otrzymała osta- odbyło się ogólne zebranie robotników 
ska L. 111 (opłaty dowolne). oraz skła- tnio wymówienia, które skończvły się na którem postanowiono przerwać pra
dajmy dobrowolne ofiary pienieżne za w dniu wczorajszym i w zwiazku z tern cę. O godz. 11 cala farbiarnia I tkalnia 
pośrednictwem pism w redakciach oraz delegacja robotników wraz z orzedsta- stanęły. 200 robotników oorzucilo pra· 
w naturze, jako to: ubrania. obuw'.'!, o- wicielami związku klasowe.11:0 udała się cę, nie opuszczaJąc jednak murów fa. 
pał i t. r„ przekazując ia do Sebetarja- do kierownictwa fabryki z orośbą, aby brycznych. 
tu Centrnlnego K:11::iitetu A. K ... Ch:ui-

1 
nie dokonywano redukcJI. Powiadomiony o ostrym zatargu ins 

tas", jak i Oddziałów po oarafjach ł Oświadczono im, że brak iest zamó pektorat pracy zwołał konferencję, któ
tódzl\ich. wień i dlatego zachodzi konieczność ra odbędzie się w najbliższych dniach. 

Robotniczy Instytut Oświaty i Kultury im. 
Stefana Żeromskiego YI Łodzi urządza w dniu 
dzisiejszym o godz. 5-ej po pot. w sali Rady 
Miejskiej przy ulicy Pomorskiej 16 uroczystą 
akademję, poświęconą 10-Jetniej rocznicy 
śmierci Stefana Żeromskiego. 

Słowo wstępne wygłosi senator Karol Al
gaier. Po okolicznościowem przemówieniu, 
które wygłosi Witold Konarski, odbędzie s i ę 
część koncertowa w wykonaniu zespołów ro
botniczych. 

Udział wezmą: Irena Bertrau i Weron;ka 
ttalaiówna (deklamacje), Janina Zachertówna 
(akompaniament), Jan Prażmowsk i (rct;ytacje) 
Eugeniusz Szwertner (skrzypce) oraz chór 
Ziednoczonych Zakładów Scheiblera i Oroh
mana pod dyrekcją prof. ,\J. Charuby i or
kiestry tychże zakładów, 
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fa ... aJJ.a .'-ro r.ad.itr !„ I Od dziś tansze mieszkania 1 
k. Pe~h. . 

9 z dniem dzisiejszym staniał także cukier po s 1ego 1nzynaer~. 
PROGRAM ROZGł.OśNI tóDZKIEJ · lódź, 1 Erud1iia , , siejszym o 15 procent, za mieszkania Gdy nędza pcha międży a wan• 

POLSKIEGO RADJA. (k). Z dinłem dziłsieiszym wchodzi ' większe o 10 procent. tarników i kryminalistów 

NIEDZIELA, dnia 1-go grudnia. w życie dekret o obniżce komornego, I Lokatorzy, którzy opłacają komor- Pewien polski inżynier. zatrudniany 

9.00-9.03: Sygnał czasu ~ <pieśń Najświęt- który stosuje się do wszystkich nJesz- ' ne w ratach kwartalnych, a tern samtm przez szereg lat w pewnej francuskiej 

sza Panno". 9.03-9.15: .Ga.zatika roi~icza" w kań 11 lokali podlegafącycb ustawie o o- ' zapłacili Już za miesiąc 2rudzień, mogą firmie, stra:cił nagle zaj„cie tylko dla-
opracowaniu Stanisława' Jagiełły. 9.15-9.40: h ń1 I k Ó I h - odli t k v 

MUZ)'lka. [płyty). 9.40_ 9.50. Dziennik PM"anny. c ro -e o ator w oraz m eszczącyc , różnicę ' czyć w nas ępnym war- tego, że byL cudzoziemcem. Znajdując 

9.50-10.00: Ocłczy,t. progr~mu na dzień biet. się w budynkach państwowych I samo 1 tale. się w położeniu absolutnie bez wyjścia, 

10.00-11.57: Transmisja Na·bożeństwa z Krako- rządowych. l Pozatem z dniem dzisieiszvm obuł- zmuszony byt wstą1pić d:o Legji Cudzo

wa. Kazanie adwenfowe na temait: W bla- Od dzisiaj więc wszystkie bez wy- żona zostaje cena cukru. Cukier od ziemskiej. Jak wyigląda życie w Legji? 

~1:iC::us~0j:~~:~~skl~zr;·~ ~t~żs;ń~:~ii;:~~ iątku mieszkania są tańsze. Czvnsze, po · dziś kosztuje 1 złoty za kilouam, · a nie ' W jaki sposób rekrutuje się ochotników 

z J?ł'}'lt. 11.57~12.03: S~gnał czasu z Warszawy. bierane . za mieszkania trzvlzbowe i! iak dotychczas - zł. 1.25. tej formacji? Jak wygląda rzeczywi-

He1nał z &-a:kowa. 12.3-12.15: „Ze świata pra- mniefsze, obniżone zostaią z dniem dzi-1 - stość w armji, która jest celem wes-
cy". - Rozmowa · z -urzędnikiem . państwowym • t h · ' t • · l'? O · ~i. 
pr.Geprowadzi Władysław Chłodnicki. 12.1S.:.: ·z _. p b- - c men ysięcy marzyicie I. powie - vu-

14.00: Poranek mu~czny ze Lwowa. Wykona.w- glll'le O JODI„ szern.ie w inter~suj~c~j P?Wieści p. t. 

cy: Oiikiestra Filhannonji Lwowmej pod d'}'<. ' „ „LegJon Cudzoziemski" namowszy, 129 

Ignacego Neumamka i Helena Ot·tawowa - for- Z"'00ANI" WLA6 CICl"U NIERUCHOJ\'06 CI p d k h' · f' b d numer ,,Co Tydzień Powieść". Do na-
-tewian. W przewie około godz. , 13.00-13.20: ....,...,." . .., <=> .., • „ oga an i istoryczne 1 geogra 1czne ę ą 

Teatr- Wyobra,żni nadaje fragment słuchowi6ko- W sali Tow. Oimn. przy ul. Pułaskiego miały miejsce w każdy czwartek o g. 20-~ byicia u każdego sprzedawcy pism W ca-

wy „Zygmunt August" Stanisława Wys;piań&kie- Nr. 36, odbyło się nadzwyczajne walne zgro- URUCHOMIENIE DROBIARNI. łym kraju, Cena 30 groszy. 

go w .o,pracowaniu Kazimierza Czuchows:kiego . madzenie właścic i eli nieruchomości, urządzone Z dniem 2 grudnia, tytułem próby, urucho-

(Kraikow}. l 4.00-l4.2o: Fragment z ksiaiżiki „U- Staraniem Pierwszego Staw. Wlaśc. Nieruch. 1,. mianą zostanie drob;arnia, mieszcząc;i się przy 
sty z Afryki•' p. t. ,,Feibra Afryikańs'ka" Henry-
ka Sienkiewicza. 14.20-15.20: Koncel'ft życzeń. Około tysiąca osób przybyło do lokalu. Prze-! rzeźni miejskiej. O ile wyniki będą dodatnie, 

15.20-15.45: Muz}'lka pogodna GP'ł-Y'ty). - 15.45- wodniczyl p. :Edward Wendler. W zebraniu ~ Jest nadzieja, że k i lkadziesiąt kobet znajdz!e 

16.~: Poraidnik tu~stycz~o-spor.towy ~la ·ro- brali · udział dyr. Tow. Kredyt. z Łodzi p, Ska- i stale zatrudnienie. . 
hotników - wygłosi Ludwik Szumlews'ki. 16.00 • 
-,16.15: „Kilikiebk:i śląskie" _ „ś!ą&kiem naprze- rzyński, oraz delegat właścicieli nieruchomości ; DYPLOM UZNA.1'/IA· 

łaj" - auidycja dla d<Zieci, pióra Adolfa ' Fi'edi z Łodzi p. Grabowski. j Związek Rezerwistów w Pabianicach ze-

w W}'lkonaniu zespołu diiecięce.go ;rozigłośni ika- Omawiane były sprawy obniżki komornego : brał i przekazał na odbudowę Zułowa (miejsce 
towickiej (z Katowic). 16.15-16.45: , Zapomniani - ' 
kom,pozytqrowie" _ koncert w wy.konaniu ze- i~k również nadmiernego obciążenia własności j u'.odzeni~ Józefa Piłsudsk iego) z!. 1.250. Obec- . w podróż mo:ską. 

1połu kameralnego 'Niny Mall'lsikiej. 16.45_:_17.00: nreruchomeJ. : me Komitet Odbudowy Zulowa uadeslat po- Między godz. 9-tą a godz. Il-tą nie należy roz-

~~ P5~k~in,.10ie;z:tn·~i·uKmo~::_e:,mA.dwamW)'a rkMoi~cakni'ei~ Uchwalono rezolucję, zdążającą do skaso- j dziękowanie za ofiarę i nadal Pabianickiemu pocz~n.ać nic !J-OW~go ani umawiać ~ię- _z leka-

~6 IYM-' - ~„ wania podatku kryzysowego, zniesienie 151 Związkowi Rezerwistów dyplom uznani:t-. rz~mi i Pr~wm~am:. ~kres ten ~rzymes1e . ta~że 
wicza (z Poznania). . . . I rózne zawiklania i nieporozumienia z n:ewia-

11.00-17.40: „Do tańca" _ g;ra mała orltle1>!:ra procen.t doda~ku nadzwy~zaJnego oraz zasto- Dyplo~, .op~awi on~ w ramkę, zawieszony stami. Południe sprzyja nauce, marynarzom 1 
P. R. pod dyr. Z. Górzyńsikie.go. sowanie granicy dodatkow komunalnych do . został w sw1ethcy związku. osobom mającym styczność z morzem. Kolo 

17.40-18.00: ,,Migawki re,gjonalne" - audycja wysokości 25 proc. Zabronienie samorządom l REPERTUAR KIN. godz. 13-ej należy unikać ludzi, którzy nam 

muzyczno-słowna, (z To,runia). przeproprowadzania nadmiernych inwestycyj. ! OSWIATOWE - A. B. c. milośc! są wrog? US?osob_i eni, nie wd~wać się w . żadne 
18.00-18.30: Recital śpiewaczy Ninon Valtin. W . . . j ,.. . spekulacie 1 unikać przedsięwzięć maiących 

18.30-19.00: Wielki Teatr Wyob.aźni: Słucho- reszcie powołanie do życia Izby dla wlas- NOWO;:,Cl - Szpteg Nr. 1~ zwią zek z sądown i ctwem 1 koleją. Między 

wlisko ~an.inYi Morawslkiej „Dom w nocy'• ności nieruchomej, z s iedzibą w Warszawie, lj LUNA - Sing-Sing godz. 14-tą a godz. 17-tą panuje lepszy nastrój, 

19 ot~
01~1eze}. ·~ • d . utworzonej na wzór istniej ących Jut Izb Rze- który przyniesie mile wzruszenie oraz nowe 

• t . : 81)owi programu na zień na- mieślniczeJ i Przemyslowo-łiandlowei· I J. ,,.„1· _, ~ - -r;;:;_~ idee I pomysły. O tej porze dobrze jest zawie-
s ę.p11y.. • . . • . , . . ., i n~~ ~·u: rać znajomości z osobami wplywowemi i artys 

19.10-19.15; Łódzkie wiadomosc1 s-po.rtowe. Postanowiono . . z~v-roc:ć się do. Związku! • --- -- - tarni. Godz. 18-ta sprzyja nauce, sztuce i spor-

19.15-19.30. Kon~ert rek1amo:wr. . Zrzeszeń Wlaścic ieh Nieruchomości w War- , tom. Działają talde pomyślne wpływy ' dla sta-

19.30-19.45; Kącik hum<>;;tt 1 w~s1:'ł8: muzyka. szawie, celem zwołania nadzwyczajnego zjaz- LóDZKIE TEATRY POPULARNE nu zdrowia Począwszy od godz. 19-ei nie na-
19.45-20.00. „Co czytać? - ks131żik1 o meto- , . . (Ogrodowa 18) l lety wdawać się w d skus· · .· ć 

dzie cz}"tan:ua ~ omówi Jan Waśniewsiki. du, na którym omow10noby sprawy posunięć W niedzielę, dnia 1-go grudnia o godz. 4.15 j ó N- . t t t kż Y d ie. am. zavnera 

20 Oo 20 45 N M -•- „ •-- d h k · · 8 15 · d t t . d t . , urn w. .ie ies o a e o powiedm czas do 
. _ . : „ asz11; ai~aTIKa gll"a -. ""'n- gospo arczyc w raJU. 11 • :wie~zorem .. wa os a me prze s awiema ' załatwienia interesów pieniężnych ani do poży-

~eri "!' wykonaniu Orlkiestry Marynarkt ~o- W końcu nadmien ić należy, że zebrani przed ' 0<peretki wiede~~·kiei w J-ch aktach W. Kollo czania większych sum od kogoś Itth komuś 

1enne1 pod dyr. k;pit. AleksandT'a Duhna . d . b 1. b . , IP· i. „Tytko Ty · P ' ź · 6 · k b' t d · 
{z Gdy.ni pa"zez Toruń). w, programie mu- posie zemem y i, na na ozenstw:e za zmar- w poniedziałe,k, dnia 2_g0 1 we wtorek, dn. ? ny w1ecz r sprzyia o ~e om uto ~onym 

_ zyGca esitońska. łych członków w kościele św. Mateusza. 13.go b. m. o godz. 8.15 wiecz. powtórzona zo- ~:ędzy ~-ym a 16-tym gr~dmem; doznaią ~ne 

20.45-20.50: Wyjątki z pism Józefa Piłsud&kiego. • stanie popularna komet{ja w 3~ch aktach Wł. · meocz~ktw~n~go powodzerua We wszystkich 

20 50-21 Oo D · 'k · p ń-' · t s ś · F · „ j przedsięwz1ęc1a~h ' 
. . : ziennf wieczorny. ZWJĄZEI( REZERWISTÓW erzy su<lego 1p. . " zczę cie rama . 

1 

D . k d 'ś · d t k' 
21.00-21.30: „Na wesołej lwowskiej fali". • ,,, . • SALA GEYERA - :Piotrkowska 295. ziec 0 Zl uro z~ne . - owar.tyt ie, we-

21.30-21.45: „Podróżujmy". _ Feljeton 1'• t. - W gw1ethcy Zw. Rez. co piątek od godz., w niedzielę, dnia ·1-i!!o. grudnia 0 godz. 4.15.- sofe •. sai:nowolne, natlaie si~ na stąnow1sk.a od-

„Uśmiechy Słowacji". Z. Marynowsikiego. 19-ej do 21-ei prowadzone będ:i wykłady apli ! po poł. staraniem Stow. Samopomocy Kobiet l powiedzi aln~, u~arte, posiad.a zdolności mu-

21,45722.00: Wi~domości sportowe ze wszyst~ kacyJne i teoretyczne z zakresu wojskowości. Tow. P.rzyjaciół P-rz~d~., a _ o .go;~z. 8.15 wiecz. 1 zyczne, lubi życie towarzyskie. _; 

kich rozgłośn1 P. R. DI I kó z R b d 1 k nCl'rmalne pirzad1sfaw1eme ikomedJt w 3-ch ak- ·•••••MH•H• ... ••9MOMH .... 
22.00-22.30: „W dzi'eń święta Jugosławji•': a) a cz on w · · ę ą urząc zone ursy łach Wł. Perzyńskiego „Szczęście Frania". 

przemówienie, b) część muzyczna. samarytańsk i e, kierownictwo których łaskawie DOM LUDOWY - R~gowska 84. I ~ " , 
22.30-2~.00: Muzyka tane~zna w wyk. ~ałej objęli lekarze pp. dr. Meyer i Manitius. W 11!e·dzi:elę, .dnia 1-,go gn1dnia o. go.dz. 4.15 , 

Oclcieat.ry ?· R. pod d'yir. Z. Górzyńs,~1~0. Wykłady i kursy trwać będą przez zimowe .IP? poł. i 8.15 wiecz. dyra. przedstaw~ema szh~- „ 
~ prze!Wle o godz. 23.00-23.05:: Wiado- . . jk'i w 3-ch aktach z rosy1skiego M. Tngera „Dzi- · •.,, 
m~ci meteorolog. dla kom. loitniczej. miesiące. siejsza kobieta". - .. .,,. • m 

"'mlr
1
• ~„•••sło-•a - Ten list Krystjana, o którym wspo - .. „Jednak kśli nie zniszczy~z ... 

.1•a. 'L-..,...,ll!i7 aav minatem ci kiedyś jest w mojem posia- Drżącemi rękoma zapalil świecę. Na 

_,. _. daniu. Oto on„. myśl znów przyszedł mu Ottokar. Cóż 

_... Wyciągnął go z portfelu i podał żonie. innego jego, .Edgara Witmana, popchnę-

K W I T N Ą C, E' o s Ty W miarę czytania na twarzy Witmano- to do szalonego kroku, jeśli nie chęć po
wej występowały ceglaste wypieki. zostawienia synowi olbrzymiego ma-

- Usynowienie„. - szepnęła, odkła- jątku? Nie wahał się na przebieranie w 

P • , ' ' ł · dając papier. _ I różnych środkach, byleby osiągnąć cel. 

OWleSC WSpO czes~a - Czy tylko to? A gdzie jest doku- Należało stanowczo spalić usynowie-

ment.„ tamten? nie Zoltana i odszukać nieznanego odda w 
- Który? cę, który niewątpliwie dla dalszego szan-

Krystyna Wittmanowa opuściła sweio I cenasa syn Schurmana? Lecz nie. To - Zapomniałeś już o nim? . tażu zostawi~ u siebie podpisany kiedyś 

~ęża - Ottokara 1 zamieszkała z przyia- było wykluczone. Według listu, bratl W szero~o ro.zwartych oczach. ~1t-1 Sc~urmanow1 przez W~tman~ dok~m~nt. 
cielem swym - Zoltanem. . Krysty był od niej znacznie starszy mana poglęb1la się trwoga. Myśh Jego W1tman doskonale pamiętał, ze po sm1er-

. Ottokar,_ pragnąc za~omnieć 0 te~ rzu- w· k' b t t d . z lt ? · stłoczyły się chaotycznym zamętem. ci przyjaciela przeszukał caly jego dom 
cit się w wir zabaw 1 zawarł znai<>mość ięc im Yt en rugi o an. ~ . t f t 1 · 
z fortanserką Ewa. W żytach Edgara Witmana zastygła depy lęk, wypelza3ący z zakamar- za Y1!1 a a _nym papierem. 

~ilewski!, mąż Ewy, sp-rzedaje staremu krew. Nieznośny ciężar prześladow- ków całego istnienia, zaciskał chłodne \Yi~oc~me Schup~a_n, przeczuwając 
~1tmano"".1 testament .Schurma!1~· kt6:Y za- czych upiornych myśli kamiennym gła- palce koło szyi Witmana. swoJą smierć wczesmeJ wyslat list do 

pisał ~wo1ą część . ma1ątku W11Jamowi Zol- • tl l . • 1 _ Nie powinieneś teraz upadać _ adwokata. · 
tanowi. zem przy acza Jego umyst. . . . p k · h d . . 

Ottokar rozmawia z oi.cem. o swym ślu- . Kurczowo chwytał palcami poręcz usłyszał surowy,1 energiczny głos zony. o, P? OJU r?zc o ~Ił się . mętny z.a-

bie z Ewą, ale Witman me chce o tern sły- fotelu, w którym siedział, jak gdyby szu- Teraz tembard~iej, niż kiedykolwiek pac~ swiec3'.. Witman J~szcze wahał się. 
szeć. . . . . . kał dla siebie oparcia. Czul bowiem, że potrzeba ci dużej sity woli. Nie widzę nic I 'Y ziąl w drz~c.e ~ęce lezący na stole pa-

W1tman myśli o taJemn1czym hśc1e 1. 
, . . 'd t . B ł b . · d . p1er ale opusc1ł Ją po chw1·11· 

Schurmana. powo 1 zaczyna staczac się w mewi ocz- rag1cznego. y o y znaczme gorze], g y 1 ' ,. • • • 

ną jeszcze, ale tworzącą się pod jego no- by usynowienie Zol tana dostało się do I . - Nie, me mogę tego uczynić -

Nie wątpił ani przez cłiwilę, że ten gami przepaść. Długą chwilę siedział jego rąk. Teraz zapóźno wycofywać się Jękną~ głucho. . . . -, 

nieznany człowiek zac7;nie kiedyś dzia- zgarbiony i postarzały o kilka lat, zmiaż i tchórzyć. Trzeba tylko wytrwać! Nie . Witmanowa siedziała nieporuszona, 

lać. Najbardziej dręczyła Witmana myśl, <lżony domysłami. popełniłeś żadnej zbrodni„. chociaż po- Jak posąg. . 

czy Krysta zna swego przyrodniego bra- Pr~y drzwiach .odezwało się ciche "'.'odzenie za~lepiło cię. W obecnej chwili 1 • :- Czy P~zyp?uszczasz, ze , Krysta 

ta. Po dłuższem zastanawianiu się na ten pukanie. Weszła W1tmanowa. Odrazu me pora mysleć o trwodze. W chłodnem wi.e ~ w~~ys~kiem; - spytała JJO męczą-
temat, doszedł do przekonania, że sy- !;I.ostrzegła zmianę w twarzy męża, któral

1 
zwalczaniu przeciwności leży cala na- ceJ c wi.h mączem~. . . . . 

nowa nie wiedziała o istnieniu Zoltana. pogłębiona bruzdami, czyniła wrażenie sza przyszłość i naszego syna . Kryście :-- N.ie wiem, me wiem„. J,e,zeh do-

.W przeciwnym WYP.adku musiałaby się wyjeżdżonych dróg. Wyczerpany nie uczyniliśmy krzywdy. mysla s:ę.„ • 

z nim komunikować. Ale z drugiej wspai;-t. głow~ n~ r~kach i nie podno-1 Rozumowanie żony podniosło Wit- damiarie ~ągzę, :~Y Schurman uświa-
strony„. sząc JeJ, po~ed.~ia.ł cicho: . ma~a n~ duchu. Postanowił niezwłocznie_ umarł ta: n~ f ziewczynę. _ Zresztą 

Witmana ogarnęło przerażenie. - Us1ądz bhzeJ, Ewelino. _ I wziąć się do poszukiwań Wilewskiego. J g ~„. . • 

Zoltan według przypuszczeń Kryst- Posłusznie przysunęła się z krze- Nie mógł sobie darować, że nie zapytał n·u - eld~ak me zapomniał o . zostaw1e-

jana,przebywat w Paryżu, Krysta ucie- słem d? san;ie~o ?iur~a. . . . go o nazwisko. Nie wątpit już, że Schur-
1 ~oT a · . . . 

kła od Ottokara nie gdzie indziej tylko I jeJ udz1ehł się mepokóJ męza. Wit- man musial w liście załączyć dokument słab . ay. JecJ .dla syna. :'r\11 edzi~t , ~e 
do Paryża. A ten jej nagły powrót w no- man po dtuższem milczeniu rzucił pra- swego majątku. d a 1 m 0 .a ziewczy~a nie nadai e się 

cy? Zastał ją w swoim gabinecie. wie szeptem: - Czy uważasz, że należy zniszczyć 0 W~uszama tak powa znych :-:praw. 

Uprzytomnił sobie zmieszanie syn o- 1 - Schurman zostawił syna. ten papier? - dotknął ręką akt usyno- Myśl;~n;ian pfop~dl. w głęboką . z_a~umę. 
wej, Wyglądała tak, jakgdyby była Witrhanowa drgnęła gwałtownie. wienia Zoltana t 1B ~o ną się o trzydz; es c1 lat 

schwytana na kradzieży. A ten inny Zol- - Co?! Witmanow~ zawahała się. Chłodną ws l~c-z;. Y 0 to w r;>ierwszym roku jego 

tan? Dlaczego po powrocie Krysty po- , Spojrzał na nią takim wzrokiem, ia- dłonią przetarła rozpalone czoło. I ma zenstwa z Eweliną. ' 

dziękował nagle za pracę i usunął się ... I' kim sppgląda się w rzeczy ukry,te, pełne - Gdyby to wpadło w czyjeś ręce... (Ciąg dalsz • t ) 

A nuż był to poszukiwany; przez me- niebezpieczeństw i tajemnic. - - znów odezwał się Witman. Y JU ro • 
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Str. 7 

ai~mni[i limor owania 1 e ronilowan!~o n!~u~1 
13-łe.tn~ pot~tąek k~óła Salo~ona poiąl za żont: 7 ·latniG~ ksi~iniczke .. - Ko~szaćhty z rz~dB~ 
niem .~ciLm 1 intrygi pułkownika Lawrenca'a. - Zdradzuu:ka lotograf1a zgubiła władce Bb1syn11 

·Czarny cesarz zakuty w. kajdan~ 
d JCo-!llunika!, 0 1icjalny .z Addis-Abeby PC?- , dane w nim nadzi·eJ·e Do uoadku iegoJnia łoża z królem królów•'. któryłletni ras Ta,ffari, „czarny Napoł~on" ..-
ał w1adomosc o tem, ze były cesarz ab1- . . • • " . • · D · k' 

sy6skl, Lij Yassu, pozbawiony tronu w ro- rrzyc~ymt Się w niemałym stooniu sła- 1 tymczasem nawiązał romans z cor~~ zost~ł, regentem: .. zię I zawartemu 
ku 1917, zmarł naskutek parnliżu. żródła I wny pułk. Lawrence, który niechętnie kupca z Cypru, dziewczyną rzacik1e1 malzenstwu z księzmczb Menen, JO
mniej oficjalne • przedsta":iają śm~erć ~tj widział konszachty cesarza z, ·rządem urody. Cesarz obdarował ojca swej u- letnią prawnuczką Menelil\:1. został ku-
Yassu w innem swłetle twierdząc ze Halle • • • W k d k h · 1 'lk · · · 1 · j · J d t Zaud'tu 
Selassie, w obawie ~rzed pop~larnością ·i mem1eck1m. y orzystał on o ona to oc aneJ <1 oma prowmcJami. eząc.e-: 7 V' .iem cesarzowe u Y Y - • i ; 
s~ego poprzednika, pomógł mu przenieść sympatie Lij Yassu do mąhometan, na mi w pobliżu alJ.isyńsko - sudańskieJ mimo, źj r.am nie miał w sobł~ am kro-
stę ·na tamten ś~at. • . które kl~r koptyjski patrzv: krzywem granicy i nosił się z zamiarem pośln- pli krółewskief krwi. . , wzl: :d~faiY~~r~::! n~g!zif~j';Ygh 1 m~1ą 1 okiem. Lawrence' owi udalo sia sfoto· bienia urodziwej cyprjanki. . Kiedy w 1928 roku cesarzowa 

1

!udy-
iak i wszyscy najwyżsi dostojnicy p:ń:~::: I gratować cesarza w Jego ulubionym Tego było już nadto. '\V 1917 rrku, ta zamknęła oczy, konserwatvwni wo- . 
„ I stroju mahometańskim. otoczonego czyli zaledwei w 6 miesięcy po wizy- drnwie pod przewodnictwem . rasa Gu-

L1J Yassu zmarł w 39-vw rnku ży- ' przyiaciółmi • muzułmanami. Fot(1gra- cie La\v;ence'a, gsy, rozwiedzionego jej małżonka, o-. 
cia. Spędził on 1ą lat w zamk~ięciu~ a '. fja ta w niezliczone i ilości u lbitek r· :- W ABISYNJI WYBUCHŁA REWO- glosili powstanie, które miało nrzynieść ' 
pr~ed!em był przez 8 lat cesarzem abi- j zeszła siq po kraju i Abisyń ;zvcy, któ- . LUC.TA. Ougsie upragniony tron. Powstanie te 
synsk1m. W 1917 roku został pnzba- i rych niewiarę podsycał :.uniej,~tni1e Ras Tafiarł na czele reirnlarnei ar- zostało jednak stłumione · orzez rasa: 
wiony tronu i izolowany w iednej z · sprytny wysłannik W. BrvtaTJii, nabrali mji pobił oddziały, które stalv wiernie Taffari, który Jako Hille Setassle wst;t• 
twierdz w pobliżu Iiarraru: orzez 18 . przekonania, że cesarz Ich zdradza wia· i przy cesarzu. Sam Lil Yassu zbiegł w pił na tron. Ił' . 

łat był skuty ze swym strażnikiem. ! rę chrześcijańską I nie zasłu1rnie więcej góry i wpadł w ręce swych wrogów po Halle Setassie nie zapominał nigdy, 
Mimo tak długiego zamkniecia w 1 na to, aby nimi rządził. . 7-miesięcznem ukrywaniu sic. że w lochu twierdzy ieczv królewski 

Abisynji pamiętano o LU Yassu. który jeniec. Kiedy w 1932 r. Lii Yassu, prze-
miał więcej praw do tronu. aniżeli ne· Rom~ns z pi•knq... cf.H1rnv fł!:ipolaon" brany za kobietę, zdołał umknać, new 
gus Hafie Selassle, rządzący krajem Il • "l o "" I U U · - gus wysłał w pogoń za zbiegiem 3U~tY.· 
prawem . uzurpatora. Lii Yassu nato- Pvpr1·!:'ilnką ranantam sięczną regularną armie. 
miast przez swą matkę Szoairnsz, któ- 111 U 11110 il Ostatnio za catnść LU Yassu c'dpo-
ra byta córką Menelika Il. nrowadzi Poważną rolę w upadku LU Yassu Tron zajęła starsza córka króla Me- wiadał ras Kassa, jeden z naibardzieJ 
swój ród w proste) linii od Salomona · 1

1

. odegrali również możni i woływowi nełika, Judyta-Zaudltu, pierwsza · cesa- wpływowych wodzów abisyńskich. 
królowej Saby. wodzowie, mający córki, :z1_1dne dziele- rzowa od czasów królowel Saby. 3ti-

Kariera tego zdetronizowanego po-

~~~\!:J;~:~~:ń\~: r~~,~~~~~~};:•r::~ St=-·rcy ·1 c·h.orzy n1·ezdoln1· · do pr~cy 
synem możnego rasa Mikaela. ztstał o- U . U 
głosz-ony · następcą tronu. V\T dwa Jata 

później„ .kł~dy Uczył zatedw~e.l~ lat, mogą korzy~tac' z p.omocy op·1eki Społecznej· miasta 
został ozemony z 7·1etnią ks1czm~zką ~ 

~o~=~·· V\rre~cz:p~sóbma~~~~~pif~e~~~~ I Awanturuj·łłcych si0 peł!ntów p0Hc1· a odprowadza do aresztu 
czenle dwuch głównych d}1nastyi. pa- 'ł 'r 
n~jąćych ·W Abisynj~ w cmg~ ostatni.ego Il Łódź, t grudnia. [tctjafoej' tytk'o i wyłącznie tym stałym l działu Opieki Społecznej \ pt'IZez laki '· 
~1e~u. Po rok-q tnłody. kslqzę rozw1.ódt tv) Coraz ozęściej zdana się, że do mieszkańc~ m. Łodzi , którzy wskutek d!u.gi okres cza,su, na jaki określiła je.g? , 
Się Jednak ze swą małzonka. albowiem Wydziału Opieki Społecznej przychodzą starości lub choroby niezdolni są do meizctolność do praicy komisja lekarska. 
· ~.wcz~Sny reg,r.nt, ras T~.sscma. o':iawiał osoby nie maijące praw do zasiłków miej- •pracy. Wyjcriek sła'l'Jowią tylko matki, !Po wyczerpaniu terminu zapomogowego 
się, ze ~alenka. ~omam skorzvsta 7. skich, domagając się pomocy materjal-1 posiadające małe dzieci, któremi muszą ' petłent może pon0W111ie zostać z.badany 
p~zys~u_;uiących JeJ „pr~ w ŻO_'.JV" i s~ło- nej. Po udzielonem wyjaśnienbt przez:. się zaopiekować', pie mogąc w tym okre-1 przez kot?isję ~ekair~ką, która Ol'IZ~knie 
nt sw ~o.O męża do naw1ązan1a orzy1;;z- urzędników Wydziału 0 tero, ktJO ma sie pracO!Wać. . czy stan Jego zdxo1w1a uległ trwałe1 po· 
nych stosunków„~e sw:~ ciotką, ces a- prawo do otrzymywania zasiłków z gmi-1 Każdy petent Wydz.ialu Opieki Spo-1 prawie. czy też przysługuje mu .w dal· 
r„ową-wdową Ta1t:1. ny otiaz udzieile.niu odanownei odpoivvie- ! łe1ciznej, który za.ibiega: o zasiłek, kiero- szym c1ą,gu praw.o do z,asiłków z gminy. 

K 
, ' dzi klijenci urządzają głośne awantury,. wany jest do zbadania przez specjalną . Do badań powtónnych nie są obo-OrODiJCiil zwycu:zcy I nierzadko symulując ataki nerwowe i komisję lekarską, urzędując~ w Wydzia- , -?'iązani staa-cy, trwale nie,zdolni do 

I J d 
omdlenia. . le Opie:ki. Jednocześnie spisane są per- 1 a~ pra.cy, oo jednak .stwierdzić musi ko-

\llil U J· .We wszyisrtlkich wypadikach teg,o rio- sona;lja i adres petenta cel.em przepro- : m1S)a leikarska. . · 
. . . dza.jru interwenjuje policja, która awaa· wadzenia wywiadu w sprawie jef!o stanu J Bez badania i przeprowadzonego 

. Me~ehk zrzekł SI~ tronu w 1909 r., turujących się zabiera do komisarjat6w. materjalnego, p01Si,adainie . z:amożniejs.zej ' wywiadu n~ nie może otrzymać po
Jednakze, .wbrew krązącym pogtosk01!" Mimo to jednalk po spisaniu protokułu rod:ziny, kitóra moiże bożyć na jego utrzy- mocy z ,J!mmy i nie pomogą urządzane : 
z~arł dopiero w r .. 1911-:rm. KoronacJa lub odcierpieniu kary kilkudniowego manie i t. d. w Wydziale awantury, kit6re są tam o- . 
Ll1 Yassu odbyła się dopiero w 1914 r.; aresztu, uparci petenci zjawia.ją się po- Jeżeli wywiad wypadnie pomyślnie i statnio na p001Ządk11 dziennym. 
nadano mu tytuł: nownie, znów urządzają awantury, do- stwierdzi, że petent istotnie znajduje się 
„negusa, zwycięzcy Iwa ,lucly, wybrań· · magając się zasiłków, do których nie w skrajnej nędzy, zaś kol'llisja lekarska 

ca Boga, króla królów i cesarza mają prawa. uzna badanego za niezdolnego do pracy, 
Etjopjł". Wydział Opieiki Srpołecznej Zarządu wówczas na pod.stawie tych dwucłi orze• 

DZiś PREMJERA W „TABARINIE". 
Dziś, w niedzielę, w lokalu" „Tabarin" od

będzie się premjera nowego pir~ramu at1tystycz
neg.o, w iktó.l"ym wys'tąipią najle:psz.e siły. W owym czasie Lij Y:issu ovl już u- Miejskiego w Łodzi udziela porno.cy ma- czeń, petent otrzymuje zapomogę z Wy· Na czoło nowozaamigażowanego zespołu wy
suwa się światowej sławy duet Gonda et Irena 
mogący poszczycić się szeTegiem sukcesów od~ 
niesionych w takich teaitrachj jak ,1Folies Ber· 
geres", Thalia" i in. 

roąziwym, wysmuktym mlodzie11ccm. ••••o.~•••••••••••••••••••••••••H••••••••••••••••••••••••••••• 
Mial . on jasną cerę i prosty ~os. tak, że 
można go było z latwościa przyjąć 
za europeiczyka. Prócz rodzimego ję
zyka, mówił biegle po fran<::usku, an
~ie lsku i niemiecku. 

Nowy negus zawiódł jednak p: Jkta-

Ideał tysięcy młodych marzycieli 

„lf firnn 
rn~l~llf M~Kr 
Jakim Jest naprawdę? Jak wygląda 
rekrutacja do Legii? Gehenna ludzi, 
którzy sprzedali się za łyżkę zupy. 

Patrz 

„[o I~~1ień ~~wie~f' , 
Nr. 129. 

Żywa i barwna treść, interesująca 
fabula powieściowa. 

Niemniejszą atrpkcją będą występ'Y Di.di 
Spas~wej, ~ułgaTskiej tancerilci, znanej dobrze 
-publiczności wszysbk1ch miast europejskich. _ 
W akirobaitycznym tańcu ujrzymy znany i do
skonały duet polski Ney, a w tańcu chankte
rystycznym podziwiać będziemy doskonałą Sonję 
Milską. · 

Jaik widać, dyrekcja ,,Taba.r:inu•' nie szczę- _ 
dzi . wysiłków ani kosztów, byleby tyllko zado· 
wohć wybrednych łodizan i dać im możność 
.dobrego spędzenia · czasu. U.dało · się to jej w 
zupełności, g.diy,t · ;,Tabarin" jes.t obecnie loka-

Nl-e wolno li'olic:' ~~~?::a~!~;:i~!~l:m~::r::u c::~:::śćli::~ 
dza czas ~a tańcu, do które~o p~ywa dobo-
rowa or'k1estira W einrofa. 

Dzil5 o godz. 5.15 po poł. fajf z rpełnym pd'O· 

chorych na choroby skórne . gramem artystycznym. . 
NADUŻYTO ZAUFANIA.. 

Łódź, 1 grudnia. stawie które~o fryzjer nie powinien ob- I Pani, gdy wr~czono jej wo.tlę toaletową, o za· 
(v) Wł,a.dze zwróciły 01Statnio ba.cz· sługiwać klijent.a chorego na widoczną I Pi;chu .iak lotnym, że .w chwilę .po użyciu roz-

ń h • h' ń' z h b kó I wiał się bez śl a.du. Piękna Pani _ proszę pa-
ną uwa"'ę na zac owanie i!óJeny W a- c oro· ę. s mą. . • , ., . miętać, iż jedynie wo.da toaletowa FORVIL 
kładach fryzjerskich1 hotelach i pensjo- . Fryz1er zate~ Dle powi1:1ten gobc kb: ! CINQ F~EURS ocIJ>.owiada Twoim wymaganiom: 
natach. Doinoisiliśmy już o wydanem Jenta z krostami, bąblan11, wyrzutanu ) ma „ ~ow1em przeshczny . zapach, ~esfa"':'i<?ny z 
przed kilku dn~ami roizporzącLzeniu, któ- czy wysypką na twarzy. Golenie i strzy- ole1ikow eteryc~nych , p;iięcm n?1w~nme1szyoh 

'd · · · ' · · · 1 d · h h h b k. j kwiatów, orzezwia Panią, gdy czuie stę zm_sczo-
re ~rzewi :11Je, ~z wszyscy pl['acownt~y zenie . u iZl c oryc na c O!"O Y S1 orn~, , na, oczyszcza cerę, usuwa ślady zmęczeHia :i 

1 
fryz1erscy i słuzba hotel0<wa muszą się stać się może powodem przenoszenia . jednocześnie otacza Cię przecudnym, . upajają
i wykazać świadectwem zdrowia, odna- zarazków tvch chorób na klijentów cym. zapachem, buczącym zachwyt wśród oto-

1

1 wianem w okresach półrocznych. Bada· zdrowych i rozprzestrzenianie w ten czema. NOCNE DYżURY 'APTEK. 

Do nabycia wszędz ie. 

. Cena 30 gr. 

nie ~drowia i odn.o,śne zaświadczenia ,,sposób ~sze~ch chor?h: .. · I Dziś w nocy dyżurują nasię;pujące aipte.ki: 
wyda1e le~arz powiatowy: t Fry~1er moze obs!uzyc. k!h1enta z wy- Sz; Jankiel~wicza (Stary Rynek 9), . L Steokla 

j 
Ostatmo rozporządzeme o nadzorze rzt.Mamt na twarzy Jedynie w tym wy- ~Li~anowskiego 37) , B. .Głuc~ows.;<iego (Naru-

~ sanitarnym w za!kładach firyzjeirskich o- t padbt1 jeżeli przyniesie on ze soba wła· 1'0wpiczał 6l• 8k1~;,.. Ham(P~uI~~ !.~:J:D3(0G7ł)ownA.aP~r. 50), 

b --' ł . d ąd • b' 1· • . aw OWS> "'150 lOUiltl.OW"""łl tocbr<>w· 
01Strzone ZOl':>J~a o p!I'IZep'liSem, na po - sne ptizyrz Y 1 le IZD~ · 1 sikiego (Pomo•ska 91). ' · 



PRZYJACIEL ZWIERZĄT. 

' . ··;., , . -t, ' . 

Niektórzy ludzie Pójść do chirurga, 
Bo to naprawdę Na puitkcie zdrowia 

Są wyjątkowo Fakt jest niezwykły" ... 
Dziś wymagalni„ .• 
Naprzykład - Plumpek: 
że chory - poszedł 

Chirurg pokrajał 
Plumpka na ćwiartki Sprzedawca: - Zapomniał pan port

felu?„. Nie szkodzi, niech pan weźmie 
mydełko„. Zapłaci mi pan jutro 20 gr.„ 

Kliient: - A jeżeli mnie spotka nie
szczęśliwy wypadek? ... 

P;m Se~duszkowslłi, prezes Towa
rzystwa opieki nad zwierzętami w Graj
dołku, wyprowadza swego kanarka na 
poranny, spacerek .. ." 

Do kasochOrskiej 
Ubezpieczalni. 

I przenicował 
Całkiem pacjenta, 
Potem zszył wszystko 
Krawiecką igłą Pierwszy go zbadał 

Lekarz „od nerwów" 
l orzekł: - „Nerwy 

I rzekł spokojnie: 
- „Pan ma bliźnięta". 

Sprzedawca:- O, to niewielka strata! 

Ma pan w porządku! 

Filozof Dz,·11·1· mo1·11· m1·1os"' Cl,·,, Lecz wstąp pan jeszcze Więc Plumpek poszedł 
Do „żołądkowca", Do akuszera, 

1
·• Bo panu pewnie Który rzekł tylko: żył sobie pewien fil~of, przymierający gfo. 

Tkwi coś w żołądku,!". - ,•I to się zdarza".„ dem. Dowiedział się o iłim pewien milioner, 
F i l a miała małą, jasną główkę Pokiwał głową a że cenił jego dzieła, więc chciał mu przyjść 

i wielkie, mądre tłczy, w które mcgłem Oastrolog zbadał I kazał jeszcze z pomocą materialną. Ale filozof odmówił prr.y• 
patrzeć godzinami szczególnie, gdy mi Kiszki, żołądek, zasięgnąć rady jęcia pieniędzy, tłumacząc postępowanie swe 
było źle na świecie, a takich' chwil było Poklepał żebra• Weterynarza! tem, że dość jest bogaty. 
~ mojem życiu bardzo wiele„. Wygniótł wątrobę, - Jakto?··· Pan jest bogaty? - zdziwił się 

Poznałem ją akurat w tym (Kresie, Zajrzał do ślepiów Ten zaś go pOsłał bogacz, rozglądając się po nędznej facjatce. 
gdy szczęście mi nie dopisywało, gdy I nagle krzyknął: Do neurologa, - Tak.„. Zaraz to panu wytłomaczę. Gdy· 
byłem bez posady i bez pieniędzy, gdy _ „W źrenicach całą Który rzekł= _ „Nerwy bym był biedny, nie miałbym pieniędzy. Gdy· 
całemi dniami wlokłem się po ulicach Ma pa.n w porządku, bym nie miał pieniędzy, chciałbym je mieć. 
Ł d · 1. • bk Al d Ma pan chorobę-"„. O Zl, SZUJ.\;aJąC zaro U. e wia omo Gdybym chciał mieć pieniądze, napewnobym 
• 1~ • ś Lecz wstąp pan jeszcze 
Jan. to teraz Jest na wiecie - .1igdzie d ich nie dostał. Ponieważ wiem, że od nikogo 
pracy znaleźć nie mogłein... Więc Plumpek pO:szedł Do •,żołą kowca"... pieniędzy nie dostanę, więc nie chcę ich mieć. 

Mieszkałem · w malej, nędznej izdeb- Do okulisty, 1 "Znów zaczęło Ale skoro nie chcę pieniędzy, więc pewnie mu-
ce na Bałutach. z rozpaczy zamierza- Który mu ledwo szę Je mieć, a ieśli ie mam, to przecie iestem 

Oczu nie wykluł Się od pOczątku ! 
lem pozbawić się życia, lecz od tego KANT bogaty!.„ 
głupiego kroku powstrzymała mnie 1 rzekł: - ,,Pan musi • WYCIECZKA. 

Pila„. Przy niej czułem się mniej sa- Pan Antoni, obdarzony dziewięciorgiem dzia-
motny„. Ofiarowała mi swe dobre ser- I mo, że nosiłem postrzępione ubranie I wtedy na Bałutach, lecz posiada km lu- tek, wybrał się w niedzielę na podmiejski spa
duszko, · bezgraniczną wierność i arcy- i przywitała mnie tak entuzj<1~ty"znie, lksusowy pałacyk daleko na Piotrkow- ' cer. W chwili, gdy zamierzał wejść do podmiei· 
wielkie oddanie. Wiem, że oddałaby bez że ludzie przystanęli na ulicy„. · skiej„. skiego tramwaju, konduktor niebacznie dał znak 
wahania swe młode, piękne ży;ie, by Aż pewnego dnia Mila skradła mi do odjazdu. Pan Antoni biegnie, a dzieci, oczy. 

tylko mnie wyratować z tej .lydowej 2. wszystkie perły, brylanty oraz hlejrio- wiście, biegną za nim.„ 
udręki, ale cóż ona mogla poradzić?... Mi 1 a byla jej następczynią. Ale by- . ty i uciekła z jakimś muzykiem„. Nagle, jak spod ziemi, wyrasta policjant 

Pokochałem ją, jak siostrę, jak mat- lo to już P.óźniej, gdy, ll:zys.kate~n sp~- l- - - - - - - - -- - wołu 
kę.„ Była dla mnie najdroższą istotą na dek po WUJU ameryka_nsk1m 1 _ ~ta~~1.n -~1ęJ, L Takie pj:g były dzieje mojej m:łości. - Stać!.„ Aresztuję pana!„. 
świecie.„ -Nie :obchodziło mnie wrirlc, że bogacze1!1· 1:r~dno mi .nm".1 et az1:; fesz ,. Tylko . zapomniałem zaznaczy c'.:. że -Mnie?.„ - dziwi się pan Antoni. - Za 
zimą woda w mej izdebce zamarzała, cze pow1edz1ec, c? m1 się w _ me;i ta~. p i 1 a, tq był mój wierny, najukoc hań- co?.„ Przecie nic złego nikomu nie zrobiłem! 
że kładłem ::Się do snu jakże często bez bardzo fJodobato. -Cza:sem,- gdy wyl-eg1- ; szy piesek, a M i I a -_ była moją ~rzy- - Nic pan nie zrobił?„. W takim razie dt~
kolacji, ale nie moglem patrzeć na cier- wala się na puszystej sofie w specjalnie i jaciółką tancerka z kabaretu ,.Wraż". czego ten tłum pana. goni?!.„ 
pienia mojej ukochanej.„ Pila cierpiała dla niej zakupionym buduarze, :)pGwia- awen f;; ;g iuwpg= •• HIGJENA. 
głód!„. Tego było zawiele na moje ner- dałem jej o swej przeszłości, a wtedy w Pewien Japończyk, przebywający stałe w 
wy.„ Uciekłem od niej„. Pozostawiłem oczach jej rozbłyskiwały łzy ... Mimo- LEKKA KOLACYJKA. Win zawie, używał do nosa kawałków papieru 
ją na .łasce losu. woli przychodziła mi na myśl d2leka, Do restauracji wchodzi gość. Siada. Przy· i zamiast chusteczki. Gdy mu zwrócono uwagę, 

Po roku spotkaliś~y się . znvwu.„ zapomniana, k~chana Pila i rruz nią I· woł11je kelnera. Długo medytuje. Wreszcie pyta: 'że postępuje niehigjenicznie, Japończyk odparł 
Przypadkowo na uhcy„. UJrzawszy Mila ' stawała Się sympatyczmeJS2,u„. - Coby tu można było dziś zjeść na ko·~ zdziwiony: 

mnie, wyskoczyła z elegan'ckiej limu- Zapewniała mnie o swej miłości ' lacię?„. Tylko, wie pan, coś lekkiego„. ·I - Dlaczego?.„ Więc uważa pan, że bar-

ZY,llY, pachnąca, cudown~, piękni~jsz.a i przyrze.kała, ż~ ko~hać ~nie będzie _d~ I - Lekkiego?.„ J\~oże iaj~c~k.a?„. ~ziej higjenicznie jest trzymać w kieszeni to, co 
mz zwykle.„ Poznała mme odrazu, m1- groboweJ deski. Nie mieszka.iem JUZ - Dobra1„. Dawa1 pan p1ęc 1a1 na twardo! Ja wyrzucam?!.„ 

mmmren 

V młode dziefllcz9nv 
co . roieku do 18-tu łat 

b.;dą zmuszone przez prawo do aoszenia uniformów na skutek tego 

ZADZIWIAJĄCEGO WYNALAZKU KTÓRY 

NADAJE KOBIETOM MŁODY WYGLĄD 

18CZIJ 
401al? 
'J(/óz-lo 
poldie? 

Senat jodneiro 
powa i llego kraju 

··· ~~:;.;„ 

~'\. 

wił„~. 

18-tu let, do noszenia uniformu, ·:}' . 
lub jakiejś odznaki, dla odróżnienia wieku, niezwykle młody wyglitd. Przj 
ich od starszych kobiet. Od czasu doiwiadczemach, uczynionych w Wied· 
zadziwiaj,eego wynalazku profesora niu na kobietach w wieku od 55 do 
Un,iwersytetu Wiedńskiego .Stejsk~I, 72 lat;.zmarazczki,znikły w ciagu 6-u 
kobieta 35.cio lub , 40-letnia moze tygodni. W Kremie Tokalon, sprepa• 
obecnie wyglądać prawie jak młoda rowanym wedł11g oryginalnego, fran• 
dziewczyna. Nie wiek to, lecz brak cuskiesro przepisu znakomitego, parys· 
W}'iłta rczającei, il.oś~i Biocel'u w ~k?rze, kiego Krem~ . !okalon_, Bi ocel jest 
powoduje Własc1w1e zmarszczki 1 nłi· poł,~zony w sc1•le ~ym1_erzonych pro• 
daje kobiecie starczy wygląd. Jako porc1•eh ze składmkam1 ·wys~ce. od· 
dowód służyć moie różnica pomiędzy źywczemi dla skóry. Niech ~aDI uzywa 
skórą na twarzy i na ciele Pani. Prof. Kremu Tokslon koloru rózowego .co 
Stejskal zdołał wydostać z młodych I wieczór i Kreml;! Tokalon koloru .

1
b1a• 

:r; wie'rząt . czysty Biocel, który przez łego_ (nie tłus~ego) co rano. Suz~s,iwy 
zmieszanie z Kr emem, odmładza szyb· 1 wynik w kazdym wypadku srwaran· 
ko s tarczą, pomarszczouą skórę i towany przez fabrykantów, lub 
nadaje kobietom, prawie w każdym zwrot pieniędzy. 

w 

OłłVGINALłiE PROSZKI 
Ml@[; NO

NEl=lV051N" i:i:i· ~~I 
11.11.s.w. N~l599 
ZNAJ1 FAB .~. 

ŻĄDAJ(IE ORY'J INALNYCH P~OIZ~ÓW 

lZt Zr< ~ABR . Ko c; u T E K 
SPR 1Z:F.OA.JĄ ,APTEl<l 

DR. MED. MARJA 

LE INSONOWA 
CHOROBY WENERYCZNE I SKÓRNE 

Piotrkowska 88 1~;~63. 
Kosmetyka lekarska 
pielęgnowanie cery i włosów, 

Godz. przyjęć od 10 rano do 8 wiecz. 

I iWliWMW Nłi weWJ 11&mmm•••••111. 
DLA CHORYCH n~ ruptury (prze~ukH!łę), skrzywie
____ ,1111111_ nte kf'ęgos.tupa 1 r6zne kalectwa! 
Wykonuję -specjalne bandaże ortopedyczne, które z naj
większym skutkiem wstrzymu j ą najzastar·r.als·te ; najnie
bezp :eczniejsze ruptury u mężczyzn, kobiet i dzieci. -
Special!le bandaże ortop. na ruptury powrotne po operacji 
oraz spec. bandaże brzuszne po operacji ślepej kiszki na 
obniżen·e żołndka, wnętrzności, obwisłe. brzuchy i t. p. 

Dla ch:rpiących na skrzywien·e kręgosłupa (1>:arby) gruź-
licę kości i paraliże ortopedyczne. - Specfal ne gorsety 

i aparaty ortoped. różnych systemów. Sztucz-
ne nog i i ręce aluminiowe (protezy) dla ampu
towanych. Na płaskie bolesne stopy (pia tfus). 

spec jalne wkładki ortopedyczne podług form 
gipsowych z najszlachetniejszego metali: 

Specjalny Zakład Ortopedyczny 

J. RAPAPORT L~~wa 
Łódź, ZAWADZKA 8 (dawn. Wólczańska 10) 

Tel. 221 -77. CENY PRZYSTĘPNE. 

Liczne podziękowania! 

U : ~~:Bn2 I Dla U~ezp. w Ubez~. Spo· 
~ lill~U • łecznc.J znaczne ulgi! 

SZKOU, T AŃCóW i::of. I. Wilczka NOWOśC! NOWOśC! 
Piotrkowska 120. tel. 222-71. wyucz a Kanapa - Łóżko, Fotel • Łóżko oraz 
bez względu na zdolnośc i , wszelk ich Fotele Klubowe, Tapczany, 01'.:lmany, 

DR. MED. tatków salonowych. nowoczesnych i Leżank ' , Krzesła, Materace higjenicz-

1\1 K 
· ·· k • wirowych. Ceny umiarkowane. ne poleca po cenach niskich i n.1 do-

ft H ·T~~ ftHJS , - godnych warunkach Zakład Jap 'ccrsld 
·• '-~ P V~U W· ~ tAŃCÓW nowoczesnych i wirowych TADEUSZ PAWELCZYK, Kilińskiego 

udziela prywatnie w grupach i poie- •218 (róg Naplórkowskiego), tel. 257-33. 
POWRÓCIŁ 

GDA~SKA 37, tel. 232-55. 
przyjmuje od 7-8-ei w1ecz. 

PORADA 3 ZŁOTE. 

m
0id.H. Hammer 

Akuszer - Ginekolog 
przeprow a dz i ł s ię na ul. 

tJ USTOPADA 32 (róg Gda1iskiei). 
Telef. 128-39 od 3,-7 wiecz. 

dyńczo znany nauczyciel lienrykow- ZŁOTY t d · , 1 k' h 
k' Gd · k 9 t 1 166 93 - ygo rnowo: ang1e s 1. e-

:_~:_--~~~-~ _ _.__:._· ___ .=_ __:_______ brajski, francuski, wioski, hiszpa1iski. 
. .. niemiecki, wyuczają dyplomowani, Ce-

JĘZYKA polskiego. korespondeilCJt, ra- "ieiniana 6 m. 10. 24 
chunkowości szybko i gruntow n e wy- <> ---- -- -„ 

ucza ruty~owa11y _naucz yciel. S tar- NA RATY palta męskie, damskie, ubra
szy_c~ sneq aln;i skro~oną me t,Jd<1 Al. nia męskie i dziecinne i futra, kożuszki, 
K'JSc1uszk1 13, m. 3, tront. I P 1;:tr0. Markowicz, Pl. Wolności 7. 

--- - - - ·- - ~-

10 Zł OTYCl1 m1e' ''-'"'n't ur7.ctl11 1lrnm POKÓJ umeblowany, frontow " 1-sze 
na wvplate kn1,ft'kck. oh11wi•· h1elizna1p·iętro przy ul. Piotrkqwskiei 225/7 m. 
manufaktura. firanki Chari. Piotrkow· 12-a do wynajęcia od 1 grudnia. Do fi 

ska 37. oodwórze, beirzenia od 12-5 g, 
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PRZEZ OBJEKI.~I .~ 
• 

·· FOTO.GRAFA 
1-2. ZIEMIA ZE WSZYSTKICH ST A· 1 3, ś. P. PIOTR CHHO YNOWSKI. ś. P• r Ch'nami kursuje obecnie luksusowy samo

NóW AMERYKI DO MUZEUM W BEL- Piotr Choynowsk~ znakolnity powieścio- lot pasażerski. U góry widzimy · go na fa· 
WEDERZE. Przedstawiciele klubów Wiei- . pisarz polski, człon~k Polskiej Akademii 1 tach morskich, u dołu - kabina pasażer· 
kopolskl, Śląska i Pomorza z Ameryki w I Uteratury, autor przepięknych nowel, pi- 'ska. 
osobach p. Piskowsklego z Chicago i Alicli sanych nieskazitelnym Język:em, wyróż· . 
Ellen de Maxwell ofiarowali p, Prezyden- niających się wnikliwą i subtelną obserwa-1 6• ORYGINALNY SPORf. 1:<arl Weber, 
towl Rzplitel skrzynkę z torebkami, zawie- clą psycholog1czną, „Kuźni" - powieści z mistrz jazdy na wrotkac~ w r. •ękuym sko· 
ralącemi ziemię ze wszystkich stanów i czasów powstania styczniowego, tryskają- ' ku na śniegu w St. Moi ltz. 
wysp Stanów Ziednoczonych <•raz ozdobną cel werwą i humorem .,Młodość, miłość,! 7-8 CO DZIECI DOSTANĄ J'llA GWIAZD 
księgę pamiątkową z listami gubernatorów awantura" l wielu innych powieści I opo-

1 
KĘ W 1935 ROKU W NIEMCZECH. Oto 

Stanów, z których pobrana była ziemia. wiadań zmarł w sanatorium Otwockiem po · modele nowoczesnych samolot6w, czołgów 
P. Prezydent polecił dary te przekazać długotrwałej chorobie płucnej. ! oraz ołowiani strzelcy abisyńscy i żołnie• 

Muzeum w Belwederze. Po audlencli u p, 4 ŚWIĘTO KATARZYNEK W p ARYŻU ' rze włoscy - które ukazały się na WY• 
Prezyden!a ~elegac)a uda!a ~lę do P. Mar- Midinetki (sprzedawczy~ie) paryskie ob~ ~t~wach . w .B~rlinle i~ko podarki 11~ zbll
~zalkowe1 Piłsudskiej! ~tore1 . wręczyła al- chodzą co roku dz;eń swej patronki Kata- za!ąc7 się sw;ęta Bozego Narodzenia dla 
oum z foto_grafjaml. llstow pisanych przez rzyny. W dniu tym organizują one pocho- dz1ec1. 
~ubernatorow stanow. d 1• p · N d' · ·d · ' D · · ł k' · · N d" · h d 1 • 1 kó Arne Y przez 1uce aryza. ·a z Jęcm w1 z my : 9. z1ec1 w os te protest111ą przeciw. a z Jęciac e egacia po a. w z • je w czasie nabożeństwa w katcd.-zc No- sankcjom. 
~ykl u p. Prezydenta R. P. 1 P· Marszał- tre Dame. 
!l:owel Piłsudskiej. Delegacll towa1 zyszy _ 
ambasador Stanów ZJednoczonych W. War- 5. LUI\SUSOWY EXPRESS POWIETRZ l\llilllillllllllllllllllilllilliilllliliililllilllilllllJlllilli!!lilllilllll!H[l_I szawle p. Cou!ahy. I NY. Pomiędzy Stanami Ziednoczonemi a _____________ ...... ,. 



. ~ 

Z tlTOSCl ZOSTAŁA ZŁODZIEJKA 
Sl .\· nna artystka hiszpa~ska oddała swą sztukę i ma
jąlek nta§om nęJzarzy. Miłosierdzie ·przed sądem. 

Rzadko kiedy byw J kobieta tak en-1 im najstraszliwsz. a nędza. Próbowali I akt osk.arżenia i nieda "":no w Madrycie 
tuzjast:vcznie czczona, .lak młoda Hłsz· znaleźć jakąkolwiek pracę, ale wszędzie lodbył się proces artystki. 
panka .Mercedes Llanos. która niedawno napotykali na stanowcze cdmowy. I j 
odpowiadała. '-1: sąd?;ic w Madrycie za Wyrok unlewinn a ątf 
szereg kractz1ezy. Tak stała się Mercedes zło- w dniu procesu caie miasto byto w 

Osobistość i czynv tej Jwud:desto- dzieJką stanie niesłychanego podniecenia. Tysią. 
czt,e,rol~tniej kobiety są :ktż ~ame ~.:;obie, czne tłumy oblegały pałac sprawiedliwo-
dosc mezwylde, aby vrocescm JeJ wy-1 Nie mogąc znieść w mieście takiego Iści. Legjon biedaków . . którym Merce· 
wołać ogromne zalnteresow:mie. życia, wyruszyła Mer::cdes na wieś. ·v.lę-, des pomagała. Bezdomni. Bezrobotni. 

Po matce swojej, którn przez długie! drując za dnia, przesypiał?. noce w chtop-1 Napór tłumu był ~ale ·vnelki, że,trzeba 
la ta by fa jedną z najsławniejszych akt o-) skich zagrodach, kradnąc przy okazji było wezwać oddział wojska, aby utrzy
rek scen hiszpański<:h. odzi'.~dziczyła Mer I śró<lki żywnościowe --- jaja, chleb, mię- mat porządek i był g )tńw wobec ewen
cedcs wysoki talent artystyczny. Już so, mleko. Z tą zdobyczą szła w dalszą tualnej rewolty. 
jako młoda dziewczv11a .J.„ystępowała na f wędrówkę, dzi·eląc się solidarnie z.JJapot- Na samej rozprawie ukazało się kilka 
publicznych koncertar;h i jako pianistka kanymi DO drodze bezdomnymi \•„Ióczę- dziesiątków świadków, którzy mieli dla 
zyskała sobie pochwaiy najwybitniej- gami. . Mercedes tylko słowa pełne gorącej 
szych krytyków. Wreszcie przychwy..:on0 ją w którejś I wdzię.czności. WreszG:c jako świadko-

Ale Mercedes nie zamierzała oddać I zagrodzie, gdy usitowała dh bezdomnej wie wystąpili licwie :hłopi. których Mer 
się karierze pianistk; i p1iświecić się tylko . potożnicy, z którą razem wędrowała, cedes okradala, a którzy fałszywie po
muzyce. Onana jakimś p1ze~ożnyni na-J ukraść nieco bielizny. D.?'ai synowie jęl~ istotne zamierzenh artpki. \ĄT~zys.\:y 
kazem, przemierzała -.i.lmotuie przed- i chtopa, k.tó!zY pr~~c,~1wy~11: Mercedes 0?1 cofnęli s~oje precens~e. Op1eraJąc 
mieścia. w których gnieździła się bez· 1 na kradziez~, zbili Ją_ meludzlrn. Bez się na zeznamach ty~h ~w1adków --'· sąd 
domua i bezrobot11a biedota. W tych przytomności legła na a, odze 

1 

wydał wyrok untewmmaiąey. 
spacerach poznała Mercedes riajokrut-1 w. t~m stanie zn.::]J~zl ją zaalarmO\\'~- Zaled.wie od7zyt~no d.ec;yzję sądu, w 
niejszą nędzę ludzką i powstała w niej 1 ny m1e3sco~y . poh~.~ant. W śle~ztw1e gmachu 1 na s~s1edni..::h ullcal.!~ wybuchła 
gorąca wola wspomni~nla najbardziej wyszły na Jaw mne hcz11e kradzieze Mer I szalona owaqa, pełna entuz1astycznych 
nieszczęśliwych, ratowania najbardziej cedes Llanos. Prokura:ura wygotowała okrzyków na cześć Mer.:eclcs Llanos. 
potrzebujących. 

'sztuka d'a wszystkfct. s o 
Z początkiem lata dala Mercedes zno-1 . li 

wu wielki koncert. W wielkfej sali igro- 1 
• „! Gó a lodowa! 

madzlło się ilcznie wyt\,ov<>rne tow a rzy-
stwo, a na ulicy i w 11a11u uoczyta się żą- Niesamowita przepowiednia dziennikarza ang:elskiego 
dna muzykl mtodzież, dla której karta 
wstępu była nieosiągalnym luhusem. Ta Niezap-0mniana w swej grozie katas- no. Dla wymagających pasażerów po
publiczność miala og~an!czyć się słucha- trofa „Titanic'a", wielkiego kolosa trans- wstał na pokładzie ogród palmowy, 
niem muzyki zdała„. atlantyckiego, która nastąpiła w dniu 15 przez który przejeżdżać można było na 

Nagle. ktoś bardziej krewki oznajmił, kwietnia 1912 r., stała się temat-em wielu wielbłądach. 
· że gra artyski i jej artyzm winny stano- książek dramatów i filmów. Jednakowoż Wieczorem 14 kwietnia 1912 roku 
wić wtasność całego :,p:Jteczeflstwa, a poniżeJ przytoczony fakt autentyczny tłumy wyfrakowanych gentlemanów ! 
nie garstki wybranych. Nie zważając na' który rzuca · niesamowite śwUttro na tb obwieszonych klejnotami dam zas!adły 
bileterów, usiłowat wtargnąć na salę. niebywale w dziejach żeglugi mon,kiej 1 do obiadu. Menu tego pamiętnego posił
Zatrzymano go jednak I \Vypchriięto si- wydarzenie. \ku zostało zachowane w aktach. Obok 
łami zmobilizowanej służby. W roku 1892 na pokładzie największe ' ostrych pasztetów łososiowych, kaczek 

Wówczas, ku zdumieniu publiczności, go podówczas okrętu oceanicznego „Ma- ! w sosie jabłecznym widnieją na niem pud 
Mercedes Llanos urwał swój koncert iestatic", udającego się do Ameryki Pół- · ding, tort czekoladowy, poncz z szam
w naJplęknłefszym akordzie wstała i o- nocnej, ogólne zainteresowanie budziła ' pana i inne specjały. Na szarym koń"cu . 
sobiście wprowadziła na saię kilbclzie- oso?a z~anego ~ziennikarza i publicys:y '. dt~giego spisu syci p~sażerowie przeczy 
siąt osób, które natycilmiast w ciszy i ang1elsk1ego, ~111i.a1~13: Thom.asa St~a~ ~, ta~1 sł·owo, ~t~re ~aw1snąć mialo m1d m
skupieniu r.ozsladły się ną niezajętych autora słynneJ ks1ązk1 „WoJna wom1e . ' m1 groźbą sm1erc1. Było to słowo „I o
krzesłach. Wytworna publiczność w Io- Kapitanem .„Majestatic'u" ~yf I:~war~ ~· ; dy". 
żach i pierwszych rzędach była widocz- Smi.tb, męz,czyzna 40-letm, PaJzdolm~J-: Po obiedzie zagrała orkiestra. Było 
nie mocno urażona czynem artystki, ale I szy z .maryn':rzy to~arz~stwa White 

1 
to już przed północą, wobec ~z ego. ~oi;i

Mercedes, niezbita z tropu najspokojniej s.tar Lme. ~tędzy ~z1enn.1karzem ~ k~- 1 cert zakończony został P?,bozną p1e~mą 
zasiiadła do fortepianu i dalej kontynu- P1tanem zaw1ą~ala się zazyła przyJaŹ!1. , „Ne·arer my Ood to Tbee - „Bliże1, o 
owała swą grę. Oświadczyła pótniej Stead, załatwiwszy wszy~tk1~ swoie i Boże, ICebie". I nagle - w podniosłą nu
publicznie, że nigdy jeszcze nie grała tak sprawy w Stanach, przepusc1~ kilka c.krę I tę pieśni padł złowrogi okrzyk maryna
pięknie i z takiem zadowoleniem jak tów, byle tylko odbyć podróz powrotną rza z bocianiego gniazda: ,,Góra Jodowa 
owego wiec~oru.„ ' wraz z Smithem. 1 ·przed nami". 

Wrażenie z podróży na tyi:1 wspania- w katastrofie „Titanica" 1490 osób ·Mercedes ddaJ AJ I t k ły:n transatlanty~u. Ste~d ~misał V.: z~.- znalazło śmierć w głębinach oceanu. Ka-0 e SWu ma~ą e łozo~em przez s:eb1e p1ś~1e „Rev1ew ' pitan Smith i jego oficerowie pokazali je-
N dl maluJąc na kanwie tego opisu fantastycz dnak, że są prawdziwymi marynarzami. 

ie ugo potem artystka poświęciła ny obraz przyszłego s_tatku, n~ którym Walka trwała tylko 40 minut, lecz udało 
si~ w zupej"~ścł dzJa!a!ności ~a fWcz :z;a 20 lat znów odbędzie po.1róz d-0 No- się uratować 7/8 wszystkich znajdują
ndf ~arzj s~·os I \!locszfe ~~;z·~atc,~~;Ye coc emo: wego Jorku (naturalni1e wr~z z Smithem). cych się na pokładzie kobiet i dziecL 

Y Je t n I z r · „r , .z~. 1 Będzie to więc okręt o wiele szybszy, . ~ · • · 
a nawet z domem rodzinnym. M1eisco- . ks . P . Jsz ni·z· Mai'estati·c·• Ostatme slowo, które Smith rzuc1l · k w1ę zY 1 ws ama y, „ · b · ł . B d, · w~ arysto~racja, • t6ra plerws~e czyny Stanie się on stalowym cudem techniki, swym_ maryna_r~·om, rzm1a o. , .. ą zc1e 

· diitałalnośc1 Mercedes uznała, Jako eks- f któremu żadna burza nic złego wyrzą. Brytyiczykamt! Z tym okrzy~1e.~ !1a 
centryczny .wyb~Y! niiod~j artyst~i, te: dzić nie będzie mogła. Przyszły zwy- ustach. ~tonął, a obok niego przyJac1e~ Je
raz zrozum1~ła JeJ. !)owaznc zu1mnry 1 cięzca Atlantyku będzie miał jednego tył g?, W1!ha~ Thomas Stead, słynny dz1en-
poczęła ją c11cbo boJkntować. A ko wroga: górę lodową. Olbrzymy te, nikarz angielski. 

Mer~edes Llan~s z~częła, próbowa.., sptywając;e całemi zwałami od strony Straszliwa wizja, którą wysnuł przed 
n.awet siły sw~go pióra 1 :J.Tkrotce w pra- Grenlandii. a ukazujące się na powierz- 20 laty Stead, spełniła się w sposób o
sie radykaln~J uka~ały się Jej art.ykufy, chni oceanu tylko w jednej siódmej części krutny i nieubłagany.„ 
tc?ną~e nai:n1ętnośc1ą, ~~i:zujące n:espra- swej masy, stanowią jedyne niebezpie
w1edhwośc1 społeczne 1 sta.!ące medwu- czeństwo dla pływającego pa.lacu. 
znacznie w obronie wydziedzicnnych. „I oto" - pisze w swej wizji Stead -

Po jakimś czasie udało się Mercedes „spełniają się smutne losy. Luksusowy 
przekonać ojca o słuszności swojej wal- parowiec wpada na górę lodową. Tysią· 
ki. Razem więc poczęli organizować ak- ce pasażerów tonie wśród ogólnej pani· 
cję pomocniczą dla b!ednych i na ten cel ki". Stead również i sob/ie przepowiadał 
oddali cały swój malątek. ~mierć na okręcie u boku przyjaciela, 

Doszło wreszcie do tego, że sami nie kapitana Smitha. 
mieil czem zapłacić kcmornego i z:ostall Byto to pisane w roku 1893. W 19 lat 
bezlitośnie wyeksmitowani. Od swych później przepowiednia ta stała się strasz 
byłych przyj11ciół ni~ mogli ~lę !>podzie- ną rzeczywistością. Stead jedzie na „Ti
wać żadnej pomocy. tanicu" do Ameryki. Kapitanem okręhl 

Tak Mercedes Doznała sama gorzki jest Smith. mężczyzna już obecnie CO
los bezdomnej. Z trndem udało jej się letni. Olbrzymi parowiec pod każdym 
wy4aj~ ć dla siebie i '*" 11cdzną kwatc- względem przewyższa wszyst.ko , co do
rę na przedmieściu. W oczy vtświec:ita tychczas w technice okrętoweJ stworzo-

.J. w. 

Ja~ ~mery~anie rn~ułni~ ne~L. 
Prży regulacji amerykańskit>J rzeki Allegha

ny stosuje się osobliwe wetody transportu mater 
jalów budowlanych. Trzeba przyznać inżynie
rom amerykańskim, że posiarlają dużo pomysło
woścJ, niezbędnej przp pracy nad poskromie· 
ni~-:n tej wyjątkowo dzikiej i nieprzystep11ej rze
ki. Tak naprzyktad transport cementu na drugi 
brzeg odbywa się przy pomocy,_. ciśnienia. Mia
nowicie. przerzucono przez rzek() rurę grubości 
7 cm. I !Iłoeą- sprężonego powietrza transportuje 
się z dużą szybkością znaczne tranworty cemen
tu dla umo:iliwienia pracy na przeciwlcid vm, 
pozbawionym dogodnej komunikacji brzegu. 

na froncie 

- Wysyłałem do niej dwa listy 
dziennie w ciągu roku - I w rezultacie 
ona poślublla listonosza! 

le1en~aroa ~raina mir 
- to dzisiejsza Abiaynja 

według najnowszych badań 
uczonych 

Jednytn z uoocznych wyników wojny 
włosko - abisyńskiej, jeśli Włosi zreali
zują swe obietnice i uchronią zaniedbane 
kopalnie zlota w Abisynii. będzie ' może 
rozwiązanie historycznej zagadki, skąd 
król Salomon czerpał swoje złoto. \. 

Chociaż chodzi tu o nieznaczne sto
sunkowo ilości tego szlachetn~go metalu 
w porównaniu z produkcją złota od c.z-'łtu 
odkrycia Ameryki, która dąfa pon;;.d 40 
tysięcy to.nn, to jednak wiemy, ŻP. niektó 
rzy królowie państw, poprzedzaJ;.\cych 
epokę rzymską, posiadali tysiące t.:-~:n te
go kruszcu. Krezus, oierwszy :·qrety 
człowiek, potrafił zebrać mnóstwc :.;ło•a 
z piasku rzek Małej Azji, ~dzie je~z;·:c 
dzisiaj znajdują się jego ślady. [~bscy 
faraonowie czerpali złoto z tego samego 
źródła oraz z kopalni w ootudniowo -
wschodnkh pustyniach.Egiptu, pomiędzy 
Nilem a morzem Czerwonem. 

Złoto Babilonu pochodzHo przeważ-
nie z lndyj, złoto Krety z HiszpaniL Jed-
nak po dziś dzień oslonięte je~t nleprzęni
knioną tajemnicą miejsce, gdzie leżała 
sławna kraina Oiir, skąd Salomon i Iii-.. 1w 
ram czerpali swe bogactw ł. Sądząc z fak 
tu, że „ztota flota" ieglowala po morzu 
Czerwonem, zawijając do jakiegoś portu 
na południu, wynika, ie chodziło o kraj, 
leżący w tych stronach, a nie o pokłady 
złota w Małej Azii, lub o kraje leżące da-
lej na pótnncy. które wabiły ~reckich ar. 
gonautów, każąc im szuk'.lć Złotego Ru· 
na. Do dzisiaj utrzymuje się hipoteza, że 
Ofir leżał w Arabii, w pobliżu oJczyzny 
królowej Saby; czy w\:hodzily wówczall 
w grę kopalnie złota Ofiru, czy Arab'ji -
niewiadotno; w każdym razie dziś Wf.Zel-
ki ślad po nich zaginął. 

Dalej na południe, w dzisieJszei Rode
zji, znajdują się tajemnicze rui·ny Zim
babve, które znany geolog i badacz dr. 
ttammond uważa za dawne kopalnie zło· 
ta Salomona. Opinia tego uczonego. któ
ry dostarczył światu w!ęce1 złota, niż 
ktokolwiek inny, nie znajd1.ije jednak po
twierdzenia w wynikach tamtejszych 
prac archeofogicznych, 

Patrząc na to zagadnienie z punktu 
geograficznego. posiadanych wiadomości 
i wyobraźni, Abisynja odpówmJa najhar
dziej. iako następczyni legendarnego ·o- · 
firu. Jeśli tak jest w istocie 1 jeśli wydo
bywano tam takie ilości złota, o jakich 
mówi Biblia, to ślady kopalni winny być 
do dzisiaj widoczne. 

Biegli inżynierowie - górnicy i arche
ologowie będą mogli od·nale:t~ je podob
nie, jak to mialo miejsce podczas oruc 
wykopaliskowych w starożytnym Fgip
cie. 

* 
Latarnia morska na wyspie Pbaros opodal A· 

leksandrll wybudowana została z.oon lat temu I 
uważana lest za siódmy cud świata. Promienie 
świetlne tel latarni, Potęgowane przez olbrzymie 
soczewki, widziane są na pełnem morzu z odle· 
glości li6 kilometrów. 

*" llĄ 

NaJbardzieJ wartościowy ptak na świecie to 
peruwiański kormoran, którego wydaliny two
rz:i nalbardzlel cenny I poszukłw:my nawóz. Po· 
łudniowa Ameryka wywozi tego cennego na,vo
zu rocznie za sumę mlllona dolarów. 
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Napisał specjalnie dla „Expressu•: Bogdan Lol. 
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STRESZCZENIE POCZATKU POWIESCI - Nie wiem.„ Zajadę do tego, Kto mi - Bo jeszcze daleko... Ale światła wiednią pracę: spol{ojną, nienarafa.Jąca 
Pomiędzy . dyrektorem fabryki rur kanalizacyj: d l . . .d , z· dź I 1'ch, ani' n1'kogo na n1·ebezp1'eczeństwo. 

nych Alfredem Krauserem a jego sz-ferem Ja- a noc eg„. JUZ WI ac... Je na prawo.... · 
nem Rogoszem doszło do gwałtownej sceny w - Nie rozumiem„. - Dobrze, panie dziedzicu ... - odpo Ale ślepiec-woźnica?„. . 

-f,ab.inecie dyrektorskim. Rogosz został wyda- - Poprostu: nie znam w Kurkowie wiedział woźnica i cmoknął n~ ko~ie. Szum motoru samochodowego -· spo 
ony z pracy za to, że ujął się krzywi!-· •olicz- nikogo ... Pójdę do te.go, do oweirn i za- Rogosz przysłuch1'wal się teJ roz- czątku cichy, 1·ak daleki szept, stawał się 

kowanej. przez dyrektora. 1c.botnicy, ~ 
:: Nazaiutrz wczesnym rankiem przed fa!!ryką pytam o jakiś kąt choćby na dzi~iejszą. mowie z rosnącem zdumieniem: nie coraz bardziej wyraźny i bliski. 

Krausera jakaś przechodząca kobieta n - ~knęła noc ... A jutro w ciągu dnia jakoś się urzą- mógł zrozumieć, dlaczego dziedzic uprze I Hulka ściągnął lejce i wstrzymał bieg 
się na trupa mężczyzny L. odciętą głową. w za- dzę dza swego woźnicę, by się miał na bacz- koni, kierując je na samą krawędź dro-
mordowanym rozpoznano Alfreda Krausera a w ••• ' 
kiesz~ni trupa z1iale:ziono · 1, arfikę ni> .. '.ępujcej - To znaczy?... ności przed samochodem. Czy tamten gi. W świetle reflektorów Rogosz stwier 
treści: - Jeszcze nie wiem„. Myślę, ie do- nie widzi tak samo świateł? Zdu~ienie dzil, że po obu stronach szosy ciągna. 

„Do· wiadomości policji.„ Jeżeli ja, Alfred stanę pracę w pańskim tartaku... doszło do zenitu, gdy w tej chwili woź- się głębokie rowy. Nie mógł się po-
J{rauser, zostanę zabity w tych dniach, to zawia- Nugat drgnął. nica, nie odwracając się, rzucił pytanie: wstrzymać od ostrzegawczego okrzyku: 

~J;li1;;i.żd:z~~!J0%:!?;~fą 1!~ie~~nó ,~~:?:z~r~~~~~ - Już się pan dowiedziaf, że tartak - Daleko jeszcze te światła? panie - Ostrożnie, bo stoczymy się w dól! 
· Jan Rogosz został aresztowany a w dwa mie- jest mój?... dziedzicu?... - Niech się pan nie boi ..• - odparł 

1łące później · stanął pr.zed sądem, który skuał go - Tak ... Chyba znajdzie się tam ja- - Daleko... Nugat spokojnie. , 
na 15 lat więzienia za zamordowanie Krausera. k Ś dl · d ? n1 k fl k b H lk ś ' ł ' • · · 'ak 
. .Rog9sz ucieka z więzienia na dwa tygodnie a praca a mm~. praw a. vvszyst o - Pewnikiem mocne re e tory, o u a za mia się meprzyJemme, J 
przi<l terminem wypuszczenia go, udaje się do· jedno jaka, mnie zależy tylko na tern, że- jeszcze motoru nie słychać ... O, już sly- puszczyk. . 
mieszkania Walczaka, który miał mu wyjawić, by pracować ... I żeby zarobić tyle, co szę„. W tej chwili nadjechało auto. Minęło 
kto był mordercą Krausera, ale nie dowiedział trzeba na jedzenie i na liche pomieslka- Nie mogąc utrzymać ciekawości na bryczkę i pogrążyło się w ciemnej per-

. się tego, · bo. Walczak, chory na gruźlicę skonał, nie wodzy, Jan zwro'ci'ł si'ę szeptem do Nu- spektywie. 
_Die zdążywszy zdraclzić tajemnicy. '" 

· Pani Elźbieta Wernerowa, żona Hugona Wer- Dziedzic nie dawał przez dłuższy gata: Wówczas woźnica popu.ści? cugli 
· nera, głównego akcionartusza fabryki śamocho•. czas żadnej odpowiedzi. Zastanawiał się - Co za licho!... Czy on sam nie i konie pomknęły znowu kłusem. 
dów pojechała piękną limuzyną na spacer ze nad czemś w skupieniu; paląc papierosa. widzi tych świateł? Bryczka wydostała się z leśnego wa.-
sW}'m "nowym ~ochankiem, szoferem - Andrze- Wreszcie zwrócił oczy na Rogosza - Nie widzi.„ wozu i posuwała się .wśród pl'>l, zasła-
Jem _ Łubkowskim. . . r k• J kt ? Ch b . . t śl h , . . . p t k 'ł 
. ~oprzedni kochanek WerneroweJ, Jerzy 1 ze 1: . . - a 9.. .Y ,a me Jes . epy„ nyc smeg1em. o em s ręci a naprawo 

· zrębski, staie się Drzypadkowo właścicielem lis- - Dziwny człowiek z pana ... . Myślę, - Własme, ze slepy... od głównej .drogi. Rogosz nie miał ocho-
tów Walc~awa, z których dowiaduje się„ ~e,. mrślę i nie mogę tego wszystkiegl) zro- Przez ciało Rogosza przeszły ciarki. ty do rozmowy ze zwariowanym dzie-
Krai:ser me zos~ał. zamordow~n~. Po „śm1erc1w zumieć„. Poco pan tu przyjechał, do tej I Slepy woźnica - czy można ~obie wy-:.. dzicem, tak samo ten milczał teraz upar
s.wei odebrał. !' 1 emądze, zmienił nazwisko na przeklętej dżiury? Co za licho pana sku- obrazić coś bardziej niesamo·;v\tego? cie. Tylko Hulka pogwizdywał pr:-d no-
· · _Zręhski szantażuie Wernera, wymusza od s~ o. akurat :VYbra.ł pan Kurkó~ r Coś Rzecz me d~ u~1erzema, by cos podob- sem jakąś sentymentalną melodit;.. Do Werner i załozył nową fabrykę. I .1 ? I · .., 

1 

. . . : · · 
nie.go 100.000 złotych i za pieniądze te zakłada s1ę za tern kry1e„. Nie mogę sobie wyo- nego mogło 1stmeć. niego zwrócił się Rogosz: 
-salon gry do spółki z Hildą Pożarow, właściciel- brazić, żeby człowiek o zdrowych zmy- ITedy nie wierzył jeszcze, był pewny, że - Słuchajcie-no, daleko jeszcze do 

· ką . domu. schadzek. słach ws'adł do · · · h ł J · · l ł · · · i t t h K kó ? 
Rogosz, spotkawszy towarzysza celi więzien-, 1. . P?~Iągu I Jec a O me- Się p~zes _YS~a , ze me ~rozumia ego, yc ur W 

nej Birunia, prosi go o pomoc w odszukaniu listu znanej m1e1scowosc1 po pracę ... P.in na- co don mow10no. Chwycił Nugata za ra- - Za pół godziny będziemy„. A pan 
· Wiafożaka. · · · · wet nie wiedział o tern, że jest tu jakiś mię - tak był przejęty - i na cały już do Kurków? 

Biruń pod pozorem wydostania t~go lis~u za- warsztat pracy, prawda? O tartahu do- głos, nie szeptem: - Tak.„ 
bl~ra Rogosza na wypr~wę do will!, gdzie za- , wiedział się pan dopiero w PO'-iągu„. - Pan chyba kpi ze mnie! ... Jakże - A gdzie pana wysadzić?„. 

„ęuerzał dokonać krad~lez.l!' brylantów, . • ~ 1>1„ · .• t ~ ·- · k - t , .ł N' h śl · · b ć , · ? W k · d d p 'd 
·- ~agle qal się _ slyszęć odgłos kro_ków. Biruń .!;"ami~ am, Ja Pa:ą o em mow~ ...• 1ec ep1ec m.oz~ Y ":'ozmc~ .... - . - szyst o Je no g zie„. rze 
· ~cil się do ucieczk_i ą Rogosz w _ostatnie\ _Pan si~ przyzna, poco pan tu przyJec·hal? - W1dz1 pan, ze moze, skoro Jest.... pierwszą lepszą chałupą ... 
·-chwili scho~ał się za ~ot~rę. - . . . Rogosz nie widział, ale czuł, że dzie- Nie widzę w tern nit ńiezwyklego, bo , Do rozmowy tej, w czasie które.i Hul-

Do pokoi~ wsze~! iakiś mężc.z~zna_.z kobie- dz1c wpatruje się weń -uporczywie i to mój Hulka zna doskonale drogę, ł'O któ- ka nie odwrócił się nawet na •hwilę, 
tą. :Rogosz Jest m1mowolnym św1adk1em gwal OC • l · · k · · · źd · · · d · l 1 t N l t t ·• · N t R kl d 
toW!Jei sceny i rozmowy, z którei wynika, te zam1 pe nem1 mepo Ol1;1· reJ Je z1 JUZ o wie u ~ ·:· a ? Jcy . e- w •ąc11 się uga . ze on o swego 

· męzczyzna ów, kapitan Frankenstein, szantażu-1 - Poco pan tu przy1echat?... ren byłbym go, oczyw1śc1e, me \\Ztął, woźnicy: . 
. ~ ko~ie~ę. imienie.m ~rna. . . Odpowiedział szczerze: choć jestem pewny, że dalby soble też - Odwieziesz · pana do Maczugi ... 
· gos~zJ~:ta;~rd~b~~1p;s1:l~. Z~k~~h:t~i:r!1 • Pf!k: · . - Przyje.c~atem tu, ?o w Warszawie rad.ę„ .. Czy pan nie wie o. t~m, że ślepcy Powiesz mu ode mnie, żeby dat r1ocleg 
siej kobiecie, kitóra darzy go wzajemnością. me moglem JUZ dać SOb1e rady ... Żlc mi maJą IIl?e. zmysły bardzie] czule, które temu panu„. 

A k!l'pitan F•ankenstein ma jut nową of~arę tam bylo i beznadziejnie... Dlaczego zastępuJą 1m wzrok? Hulka naprzykład - Dobrze, panie dziedzicu„. 
-.- Eltb1etę Wernerową, ~t?ra S"kradła dla niego wlaśnie do Kurkowa?... Powiem panu ma fenomenalny słuch ... Czy pan ~lyszy - Dziękuję„ - powiedział Jan, za-
so.ooo złotych z mętowsk1e1 kasy. d · k · . t ? N' A · • • t d l · t · 

Frankenstein oszuikał ją i zabrawszy całe pie- pr~w .ę? ze ta , s~mo poJechałbym dom- szum mo oru. .1e„: ?n JUZ us!y~za1„. owo ony, ze rap1ąca go sprawa zosta-
niądze zostawił samą w hotelu. neJ m1e1scowosc1 - wszystko jedno do- - Być moze, ze Jest tak, Jak pan ta wreszcie rozwiązana. 

Lo~~m Elżbiety zaiął się Henryk Tarw1n, kąd ... A wybrałem Kurków z tego pe.wo- m~wi, ale pomimo. tego nie mogę zrozu- Dziedzic nic nie odpowiedział na 
wlaśc1c1~! domu scha~zek. . . . du, że słyszalem jak dwie wiejskie dziew mieć, dlaczego wziął pan ślepc'.ł na woź- wdzięczne „dziękuję", zajęty zapalaniem 

'Tarwmowa namówiła Elzb:etę, aby udala się K k · . S nicę · W ól d• k 
do sąsiedniego buduaru, gdizie czeka na nią in- CZ_YnY o. ur. owie rozmawiały... tąd ··· . . . , . nowego papierosa. og e popa 1 w a-
tynier Berthold. ,Wernerowa oponowała, ale więc wziął się Kurków... - Hulka me tylko ,Jest wozmcą, ale mienne milczenie. 
zgodziła się wr~szcie. ~dy · pijany męt.czy_zna - Nie kłamie pan? pe,łni .u mnie inne obowiązki„. Właściwie Po pewnym czasie bryczka zatrzy-
wysze<łt z poko1u, podmo~ła z podłog1 zwdek _ - A poco miałbym kłamać? 1ezdz1 bardzo rzadko, a główne jego za- mala się przed jakimś parkanem.· Hulka 
ba~-W1;i~~· s1f:ó~: i~dn~~1~arwin za~ozlł Wer- . Nugat pogrążył się znowu w rndu- jęcie - ~o praca .w mo~. dworze. Jes- zeskoczył zwinnie z kozła i ctworzyl 
'nerowej policją, o ile nie będzie mu posłuszna. mie. Długo coś rozważał, wreszcie ode- tern z mego naJzupełmeJ zadowolony bramę. 
Gdr „J?oozął ją - ~bs'Y!Pywać pocałun~ami\ Elżbieta zwal się: i nigd:y nie zmieniłbym go na z~n:wego - Nie trzeba wjeżdżać .. - mruknął 
zdzieh~a g~ popielmc~ą w głowę 1. uciekła. - Niech ·pan przyjdzie jutro do tar- cztow1eka„. Jego ślepota ma don re stro- doń dziedzic, wysi~dając z bryczki -

„Din-toira" nakazuie Rogoszow1, aby ·wró- t k„ . · . . . · I d · '· b · Od d · 
ełl do swei . żony, al~ Jan nie chce 0 tern sły- a u •. n;io~e zn.aJdę dla pana Jakąs pracę, ny· u zie go się OJą„. . . . prowa ź pana i zaraz wracaj„. Do-
azeć. ,Czarny Antoś , prezes „din-.tofry" wydał choc1az. me wiem, co panu dać„. Gdzie Rogosz wzruszył ram1onam1. Coraz branoc!... - po,wiedzial do RogJsza, ale 
rozkaz ~gładzen!a Rogona. Wysłannik jego, - pan , prz~dtem pracował? Czem pan . jest silniejsze było w nim przekonanie, że Nu- nie wyciągnął ręki. 
„ślepak •. u~~z1ł Rogosza. nożem w plecy. Ran- z zawodu? . gat jest niespełna rozumu. BQ jakże ob- - Dobranoc!.. 
nego przewieziono do szp1itala. Pinzy łóżku Ja- z· k . d h . . . 1' ć to tk d dl . ? B k d . l „ 

nao czuwa jego córka, :Wikta, która nie wie wca- -:- nam az ą pracę, c oc1az Jestem ą. wsz~s ,o z rowym r9zs.ą n.iem~ rycz a po ązy a w przeciwnym 
. le o tem, tlil Rogosz jest jej ojcem„. szoferem.„ Wiadomo, ze slepcy są ludzm1, którzy kierunku, poczem, ujechawszy kil.kadzie-

Roitosz ~puścił sz;pital. Spofykają" s!ę z Wik- __;;, _Mnie szofer niepotrzebny ..• • mogą pracować, ale trzeba im dać odpo- siąt metrów, skręciła w boczną clrogę„. 
-,-.14, docho~1 do wniosku, że kocha się ona w T · b'ć • 
nim, nie wiedząc, te jest on jej ojcem. Pnera- - ~ IllC·, mog.ę ro. I CO l_fllltg~ ... 
tony tem ocllkryclem wyjeżdta. . Dam sobie raqę, mech Slę pan me boi .. 

. W poci·ągu zawarł znajomość z Jakimś .sta.r- - , Afyślałem, że jest pan pra.rowni-
s~ym tPanem, k.tóremu usiłowan~ sk~a~ć teczkę. kiem umysłowym„. Do biura chriatem 
ROgosz odebrał teczkę naipastntkow1 1 wszczął pana · Ć 
rozmowę z jej włdcicielem, ldóry jest zaniepo- wz.1ą ··· ; " . _ 
kojony tem, że Rogosz jedzie do Kut1kowa. -;Nie dla mme taka praca, żeby skro 

,Gdv pociąg zatrzymał sLę na stacji, Rogosz bać piórem po papierze... Lubię praco-
. wySiadł z wagonu i. stanął niez,decyidowany , na wać rękami„. 
p_eronie. Starszy pan, :k.tórym okazał się Józef _ Dziwne 
Nugat, dziedzic Kunkowa,· poprosił Rol?osza, a.by , C d . ··• ? 
pojechał z nim brycz!ką. - ? z1wne . 

- Nie wygląda pan na robotnika ... 
< . ~ Jazda!.„ W głosie Nugata brzmiało coś jakby 

Bryczka ruszyła. rozczarowenie. Cofnął się wgłąb siedze-
Po kilkunastu minutach jadących oto- nia i przez dłuższy czas nie odzywał się 

·czyt z dwu stron gęsty; szumiąr;y las. ani słowem. 
·Noc była ciemna i byłoby nic uie widać, Rogosz też milczał. Słychać tylko by
: gdyby nie refleks, bijący od bJałego ło stukot kopyt końskich i cmokanie woź-
. śniegu. · nicy. 

Dziedzic zapalil papierosa. Znowu Nagle w oddali błysnęło jaki~ś świa-
nie poczęstował Jana. Wogóle zac.howy- tełko. Potem ukazało się drugie. Małe 
wał się tak, jakby sam jechał w bryczce. świetlne punkciki rzucały przed si(,bie 
Przymknął oczy i zdawał się drzemać. długie snopy promieni. 

Nagle ocknął sii;,; i mruknął: - Hulka!.. - zawołał wtedy Nugat. 
- Pan pierwszy raz w tych stro- - Słucham, panie dziedzicu ... - ode-

Rozdział BO. 

Jliepoflojqc;o 'loj~rnnico 
Dziwne bywają kaprysy· przcznacze-,mu jakiś stary siennik, wypchn11y sia 

nia: jadąc do nieznanych mu, pr1ypad- nem. 
kowych Kurków, Rogosz' ani na t'hwilę Rogosz miał ochotę do rozmowy ale 
nie przypusz~zał, że idzie na spri.kanie gospodarz wrócił do łóżka, z Któ~ego 
swemu losowi. wylazł, zbudzony przez Hulkę. Przed-

Czyż mógł się spodziewać nasz boha- tern zgasił naftową lampkę. 
ter, że w tej zakazanej dziurze prowin- Długo nie mógl Jan zasnąć, trapiony 
cjonalnej, nieuwidocznionej na żadnej koszmarną postacią dziedzica i jego śle
mapie, tkwi istota, związana - pcśred- pego woźnicy. Wreszcie· zmorzył &o cięż 
nio, ·coprawda, lecz niemniej ściśle - z ki, niespokojny sen. 
jego piętnastoletnią tragedją? Kiedy się obudził, słońce bylo już 

Gdyby o tern wiedział, uwforzyłby wys?ko .. ~erwał .się z.e swe~o legowiska 
spewnością w istnienie jakiejś nauprzy- .na ziemi I machmalme rozeirzał się do-
radzonej siły, jakiegoś fatum, kit:rujące- kola.. . . 
go wolą i krokami ludzkiemi. Zre~ztą, . .Pierwsze, co. st:w1erdz1l: był sam w 
dojdzie on po niejakim czasie do tego 1zb1e - . Maczuip ~1e ~yło. . 
przekonania, gdy odkryje ta!cmnicę Zro~1ło m~ się Jak?s głup10. Byl głod-
„Czarciego dworu".„ ny, napiłby się czegos gorącego, a tn na-

Narazie - Kurki byty dlań przypad- wet wody nie widzi •. n~~et pieca. 
nach ?„. zwał się woźnica. 

.:._ Tak„ - odpowiedział R1"gus>-:. - Uważaj, bo 
- A do kogo pan· zajeżdża w Kur- - Samochód? 

kiem bez treści i znaczenia. Wtem dosłyszał Jak1s szum za drzwia 
samochód jedzie„. Noc przespał u owego Maczugi _ w mi - czyjeś kroki i brzęk taler.z3 . 

ko wie? „. chać mófo'iu ?.„. 
A dlaczego nie sły-, dusznej ~zbie. Maczuga, . r,osły, ~·zfl,r:ny 

chłop, mdc~~cy i nieufny, jak Nugat, dał (Dalszv ciąg jutro) 
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B. student miedzynarodowym złodziejem· W~o:~:~ow~~~~~&~~~-
N '" d dek temperatury. Większość rzek pokry 

1eu any występ na dworcu warszawskim. - Nowicki la się już lodem. W niektórych połaciach 
ma bogatą przeszłośc' krym1·nalnt:1 kraju zanotowano wielkie śnieżyctl, tak 

~ że kilka pociągów utknęto w drodze. Na 
Warszawa, 1 grudnia. nież dokonał szeregu przestępstw. wlaszczyt sobie 900 ztotvch. Morzu Pólnocne1!1 . wskutek gwałt~w-

W ręce policji warszawskiei dostał Przy Nowickim znaleziono paszport Pozatem grasował on w Katowi- nych mrozów uwięzionych zostało wiele 
sif,; niezwyk!c. niebezpiei.:zny przestęp- łotewski, na nazwisko Leonarda Bu- cach gdzie za teren swei działalności statków, będących w drodze do P· ·rtów. 
ca. J !~t nili1 były student. Jerzy No- kl-0wskięgo. Nowicki legitymo'Nał się obrai dancingi, nabierafąc wiele osób na Zalogę uratowano przy pomocy rnmo-
wicki. Aresztowanie jego nastapito na również innemi dokumei1tami. wysta- poważne kwoty. lotów. 
dworcu glównym w Warsz i ;v;i;. Poli.::- wionemi na różne nazwiska. I Dalsze dochodzenia przyczynią się •••••••••••••••-
jant t.atrlymał go w chwi'il , gdy usilo- W Polsce okradł on ostatnio druży~ c1o ustalenia innych sprawek Nowickie- ne szkody. 
wat okrnść. elektromontera z żvrardo. nę junacką w Myślenicach, gdzie przy- go. . W lesie hr. Zam:ojskie~o w mająlku 
W<t, Jana Pietraszka. . ,.._ - ., Głębokie, powiatu kowelskiego, pod-

Zatrzymanego odstawiono do urzę- ~a· ' sy p •o ~.'.· . ą Woły n ·1 u cza'S wypalania gałęzi spłonęło około 
du śledczego. ł @;ł ~ n a 100 ha. laiSu i łąki oraz 60 stogów ~iana, 

W czasie badania okazało się, . ie z których połow.a był8. własnością wb· . 
Nowicki ma za sobą bogatą przeszłość Luck, 1 grudnia. wszystkiem nadmierne oiirzewanie śctan wsi Nowa-Ruda. Slraty wynoszą 
kryminalną. Wi dni h t t . h d gł _ mieszkań, zła konstrukcja komina itp. około 100,000 zł. P.odobny wypadek 

Jest to znany miedzvuarodowy zło· 1 • • ~c .03 a me spowo u na ~ Pe.żary te wyrządziły na terenie po- miał miejsce w majątku Ka:rasin, pow. 
dzieł. · go obmzema się temperatury, na terenie wiatów: lubomdskiego, włi>dzimierskie- zdołbun.ow-skieg<>, gdzie na skutek nieo-

Po występa·ch , w stolicach innych całego Wołynia zanotowano szereg po-! go, krzemie;iieckiego, hoir-0.chorwskieg~, !strożneg-0 obchodzenia ~ię z ogniem spło 
panstw wrócił on do Polski, gdzie rów~ ża.rów, których przyczyną było przede-\ zdołbunowsk1ego i 1-owelsk1ego powaz- nęŁo około 1,000 ha. łąK1. . 

RAKIETA „ 
ul. Sienkiewicza · 40. I 

Tel. 141-22 WJ rol. a;t.: urocza, nie~równana 
· - • (EIN W ALZER fiiR. DICH). 

CAMILLA HORN, świato~ei sła'Wl'l tODÓI'. LUIS GRAVEURE. 
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Pogoń rozgromiona w Wiedniu 
Wit:emislłrz lilii przeRruwo z Ad1nlrq 3:1S 

Wiedeń, 1 gruidnia. napewno nikt w Polsce. Dobrze się sta tyna, która d:derźy tytuł mistrza Pot„ ! rego lwowianie nie mogli bynabuniei 
W dniu wczorajszy1n rozpoczął się ło, że w ubiegłym tygodniu tytuł mi· ski. ~aimponować · swą formą był iu{Jełnle 

łtt turniej międzynarodowy przy udzia· strzowski nie przypadł w udziale Pogo Dzisiaj coprawda porażka Pogoni nie na cząsiie. 
le wice-mjstrzowskie.go zespołu Poiski 1 m, a zdobyła go naibardziel na to za· Jest też dla nasie.go piłkarstwa niezbyt Wyeliminowana i Uri CraeQvia po· 
lwowskiej Pogoru ł trzech czołowych l sługująca drużyna Ruchu. } przyjemna. W. skazuje on;i aż nadtQ do· trafiłaby zdaJe się, uzy$kać jednak wy 

zespołów wiedeńskich: Admiry, Rapi· ! Bo jakżebyśmy dzisiaj wyglądali, bitnie na to, że jej wyjazd do Wiednia nik lepszy od lwowian. 

du i Wackeru. l gdyby porażkę w Wiedniu poniosła drn po skończonym sezonie, u scltyłku któ· 
a a 2 i 3 Turniej miał Już w pierwszym dniu\ ew MIMM„ : • ' w• RM 

:i~;~~:r~::~~~ .. p:~:bi:g A~::.~:!'~ z wy c; o st w o p· ij 0 s" c 1111 ar· z y Wa· rt y 
zeszła z bmska pokonana w rekordo- L1 .... I ~ · . 
wym stosunku 13:3 (5:1). H E • · t h p - • 7 9 

Przez cały czas spotkania wyraźną! eros- •n rac; przegrywa w ozncnlU : 
przewagę zarówno techniczną lak I tak Poznań, 1 g:rudnia. W wadze muszej Sobkowiak już wj kie trzy starcia nie wypuszezaj~e ani 
tyczną miała Admira, która trzymała Pierwszy start pięśdarzv niemi ee- pierwszej m;nucie poslat na deski niem· 1 na chwilę nawet Inicjatywy ze swy_ch 
inicjatywę w swych rękach. ldrch. na ich tournee. po Polsce w~padt ca Brofaziego, który daje sie wvliczyć. [ rąk. W rezultacie wygrywa Kajnar z4e 

Już do przenvy rozstrzygniete ze- p~mimo rirzegraneJ, . b~rdzo. d,J,;rz~. Później lekarz stwiel'ldza zbvt niskie U· ; cydowanie na punkty. 
- • j Niemcy zaprezentowali s1e z iaknaJlf:P- derzenle i Sobkowiak zosta.ie zdvskwa· 1' W wadze półśredniej orzereklamo-

stały losy spotkania bowiem Admira , szej strony i ulegli mistrzowi Polski do lifikowany a zwycięstwo orzyznanc wany Kru-szyna uleg;'a na !'lunktv Davi-
wykorzystuiąc beznadziejnie stabą grę piero po niezwykle zacięte.i walce. niemcowi. • , dowi. Kruszyna wytrzvmat walkę do 
obrony polskiej: Jeżewski - Bereza . Wart~, mimo, ~e prz_Y~tąo~ła do. wal W wadz_e ko.guciei . n~emiec Wilke l końca jedynie dzięki niezwvktej twar-
zdobywa w tej fazie pięć bramek. k: · os~ab1ona ?r~k:.em Sipm?kiego 1. po- w~l.czący mecz~sto. us1tuJe orzeprowa~, dośei. 

Również po przerwie gra para 0 • ~iadaiąca w~iąz Jes~cze mezaoe!rnoną I dz1ć wal~ę z Wirs~1m. na dvst~ns, gdy.i j w wadze średniej Florvsiak walcza. 

b • • 1 k' h f 1 . . • . mkę po Maichrzyck1m zaorezentowała w zwarcm był Wirski znacznie .lepszy. 1 cy niezwykle ambitnie przegrywa na 
roncow PO s 1c · ata me ' me s tanowi się bardzo dobrze przyczem na pierw-I Wynik walki remisowv. · 1 kt u t w 'k · · 
od b • t • k • ł · 1 d 1 ' · d . • k · . , 1 pun y z 11erms em. wu remisowy 

~ o me zr~s~ ą .1a 1 ca a mema. r~- sz? p a!1 wybit się wal~czącv oo pr~e;- Y-1 wa ze 1?10r o":e~ prą::v sta1e n~- ! byłby tu jednak znaczni·e tenszvm l'ldpo 
zyna najmme1szeJ zapory dta wieden- wie Kamar. By.ł on naJłepszvm .J?ięsc~a przoid Rogals~1 zwyc1ęz~ zdecvdCJwanie l wiednikiem układu sił. Plorvsiak idzie 
czyków, którzy podwyższają ilość hra rze~ ~iec~oru 1 walka. swa dow1?dł, ze na punkty B.1atasa maiąc orzez ca.ty\ i.ut w pierwszej minuci.e na deski do 
mek do rekordowej cyfry 13• zna1du1.e się .on obecm~ w oierwszo- czas spotkania prz.e!"a~e. . . dziewięciu przetrzymuje iednak pótniej 

SytuacJl nie uratował też Mat}as , rzędne] .formie. Obok mego bardzo do- W wa?ze Jek.k1eJ .st.oczvt ~ainar. z I okres słabości i po druriei rundzie wy-
. -~ j bry był Piłat, obchodzący na meczu Kaczmarkiem naJladrneisza watkę wie~: równane i góruje w trzec:ei Przyzno.-

który z~~był trzy br~mki dla druzyn7, t:ym jubileusz 50 walki I ambitnv flory· c~or~ stoj~cą na pier~szorzednvm po~ : nie zwycięstwa niemcowi 'k·~zvwdzi' go. 
lwowsk1eJ. Strzelcam• bramek dla. wie t siak skrzywdzony przez sedziów. z10m1e. KaJnar przewazat orze z wszyst ! W d 
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ieńczyków byli Vogel II (4), Bican (4), ~••••••••••H••0••••Hi•$••••••• ... ~•••~ M••••· nieclek:!efew~lc~i.~~~~iei:~~i~~nkty 

o~ ~~:~o~eH::~~:: ~~ad kal;astro- MaJg chrzyckl wygr al Sik~ę~a'dze ciężkiej Pirat uzviskitje cen 
fałny poziom całego zespołu wybili się ne zwycię:stwo w walce i bardzo do~ 
jedynie Waslewicz w pomocy i Matjas sprawę z Wartą przed sądem obywatelsktmlbrym Ste:ynmetze~. Przez wszystkie 
w ataku. • . . . . j trzy starcia ma Piłat przewal!:e 1 wy-

j k dr ~t • Poznan, 1 grudnia. 1telsk1 postanowił co następuJe: grywa. walkę wyraźnie na punkty. 
a o . ul'i~e sp?tkame odbył się Głośny zatarg Witolda M'lichr~yc 1. Uchyla się uchwałę l(S. Warty .zl Sędziował w ringu por, Koorowski, 

mecz pomiędzy Rap1dem a Wackerem 1jkiego z Wartą, powstały na tle skrcsle- 2/10 1935 r„ wykluczającą Walt.~ra Ma1- 1 m@ a new w 
zakończony zwycięstwem Rapidu w sto ,nia go z listy członków tego klubu , do lchrzycldego jako członka l(S. W.trty. I Cii'.:JrJr1f'.l!Jl".lrJrJOdcr:ar.:ioatX:!ttJOttJC:lboa::n 

sunku 5:4 (1 :1). Spotkanie to było zna· !' którego ~ale~ał przez kilkanaście lat zna- 2. Ustala się, że Majchrzycki p~7estał j 
i b d 1· 1 • • d. lazf swóJ epilog Przed sądem obywatel- być członkiem l(S. Warty z dmem 30 

czn e ar ze 1nteresu1ące 0 meczu jskim, do którego zwrócil się M'dcbrzyc- września r. b. naskutek wystąpienia te· Trener Smith 
Pogoni z Admirą i stało na wiele lep- ·ki. goż dnia. 
szym poziomie. l Na czele tego sądu, jako super:ubiter Decyzja powyższa ma dla Makhrzyc opuszcza Łódź 

Bramkd dla Rapidu zdobyli: Pesser • stanął me?enas Lin~e były ceniony .pre- kieg~ kolosalpe znacz~~ie, g~yż. c·1'ec~ie lóDż, t' grudnia. 
(2) Binder (2) i Smistik (l) dl· W zes Polskiego Związku Bokserskiego. 1będz1e on mogł wstąp1c do Jaloegoś m- Trener oJimpliskl Polskiego Związku Bok· 

' ' • ' a. •
1 

ac· Sąd obywatelski odbył szereg posie-,nego klubu, który będzie mógł dnrnagać sersklego BMly Smith, który nrzez mieshice 
keru Z1schek (2), Kotensky 1 Waldho· dzeń w czasie których przeslctc.hano sie jego rehabilitacji na terenie PZB, ~ażdziernik I listopad prowadzi~ tl'e~lng pię-
ter. świadków i zbadano cały materjał dowo przez który Majchrzycki zdyskwalifiko- sclarzy łódzkich opuszcza ~ .dniu dz1sletszym 

•„• dowy, dosta~czo~y zarówno przez sa- wany zosta:ł na przeciąg jednego roku Lódź,z uda~(łc sl11 na dwunues1ęczny pobyt do 
M . h k' . k , i k . t . d I Wars awy 

Takiego obrotu wypadu wicemistrza jmego aJc rzyc iego Ja tei Drzeilw_ zw ąz u z Jego. za arg1em z przewo - w Lod;i:ł ostatni trenin& pod klerownic-
Potski ·do Wiednia nie spodziewał się Wartę. . mczącym wydziału sportowego PZB, twem Billy Smitha odbył i;le w piątek, lak 

W rezultacie tych obrad sąJ obywa- p. Cynką. zwykle w sali trenln1owei JKP, przy licznym 
udziale pięściarzy. 

NR~:awp~!:~~: RołhDl"il 1· Chm·1elewsk1ego ~~·:i··~~:.:i~=~ ..... ~:r!.~.-=~~ .~:!::i~ , 
U I Zarowno z treningów w lodzi Jak i w Pa-

Przebywają.cy w Amervce Edward ; blanlcaeh Jest trener Smith ttlt:zwykle zadowo-
Ran rozegrał znów jedno S'POtkanie za- c;h€io• skope.-ował: no zowodosfwol lony, gdyż Jak twierdzi on, w Lodzi spotkał się 
kończone jego porażką. Przeciwnikiem 4 - •11 m- ._ hodal z naiwlQksze111 zrozumieniem dla sweł 
P"'l k b t W"Jd t O' C I tó aresz.oWt111DU ,,menazer a·ran- 1' pracy. w Łodzi też treningi prowad:wne 1;iriez 

v a a Y1 1 ca onnor. { ry K t • 1 " l 1 • · · „. 1 J • k 1 k · 
k ł R d · · · d a ow1ce, gru"1n a. I frank miał bardzo „bogate p any • bo~ mego cieszy,„ $ ę na w1ę szą re wenc1ą, 

po ona ana po ziesiecm run ach na Aresztowanie w Gnieźnie franka-Watrą- wiem marzeniem Jego było skapero~anie przy~zem plęśclarze łódzcy poczyqłll Pod kie-
punkty. szewicza „menażera" pięściarzy zawodo- na zawodostwo conajfepsiych pi~ścłarzy rowmctwem Smitha bardzo powaźne P-Ostępy. 
Zwycr·asfWO POCZłOWego p W wyclt wywołało w sferach sportowyl!h za- polskich, a jak twierdził otrzymał nawet od z wyników praoy Smitha w.Lodzi tą też za· 

'2 • • równo śląska jak I całej Polski olbrrcymle I nich przyrzeczenie przejścia do jego obozu, ; dowolone łódzkie władze 11lęściar~kle, lak 1 ów· 
W spotkaniu szermie ami poruszenie. Między lnnemł rozpowiadał Frank, że . nież s~ml zawodnicy. 

Z rz · Frank zjawił się na terenie śląska dopie- otrzymał przyobiecanie od Rothotca 1 Chmle 1 Smith pr:i;ybędzie prawdo~odobnle. do Lodzi 
Policyjnego K. S. ro przed niedawnym czasem i odrazu lewskfego. Jak twierdził frank Rotholc za- 1 leszcze w początkach „przyszlę"v roku. 

Lónź, 1 grudnia. 1 przystąpił do „organizowania" Imprez za- akceptował już jego propozycje przejścia na i K ł ł "I 
Reprezentacyj~e zespoły, sze1·miercze Pocz· 1wodowych pięściarzy, przyczem już pierw· zawodostwo za wynagrodzeniem 5 iyslęcyj an Or W reprezen aCJ 

towego PW I PohcyJnego KS stoczyły wczoraj sze jego pociągnięcia zakończyły się kom- złotych za pierwszą walkę. Walka ta miała N' i 
na planszy PKS-u towarzrslde spotkanie druży· lptetnem fiaskiem. frank nłezrażODJ/ tym się odbyć w Katowicach, a przecłwn?Jdeml na mec:z z iemcam 
nowe w s~padz ie i szabh.. 1jednak pracował" w dalszym clllgu i stał Rotholca miał być J'eden z Pi"śclarv; nie- WARSZAWA, 1 1rudnla. Spotkanie po bardzo interes11l;1cym prze· I " „ „ :t • • 

biegu zakończyło się zasłużonom zwycięstwem I s~ę P~ pewnym czasie dyktatorem w. iupeł- młeckłch. . 

1 
W dmach 14 I 15 b. m. ndbędt1e. się w '"".a„ 

pocztowców w obu broniach. me mepopularnem zawodowem p2ęściar- Od Chmłelewskłeg? miał podobno frank szawle mlędzypaóstw we spotkaJ11e szorm1er-
W szpadzie Pocztowe PW wygrało 11 :5, a stwie w Polsce. otrzymać przyrzeczeme, że przeJdzle on na c~e . pomiędzy . reprezent.acyJneml zespołand 

w szabli 9:7. Ogólny wyn 'k stiotkania brzmi Na odbytem przed paru miesiącami wal· zawodostwo po ukończeniu służby wofsko- 1 Niemiec i Polsk.1• W związku z tern sp~tka„ 
więc 20:12 dla pocztowców. nem zebraniu bokserów zawodow}'cb, na wej i po odbytej olimpjadzie. I niem odbywa s·•ę iuż w Warszawie spcc1aJny 

W zespole Pocztowego PW na wyróżnienie którem Frank wystąpił z rewelacYinemi pia- Do informacyj tych udzielonych przez ołlóz . trenlngow~. . . 
zasłużyli sobie Domański, Kaźmierczak i Bar- nami, dotyczącemł organizowania stałych Franka nikt jednak nie przywiązywał po- l 't Mimo .tokobó tpenl dkOIPlCf()ZSIQI rkozposc~~1t, ,ka• 
t 'k .b d o ..,,,b ówno w szpadzie jak i • d h b t ł . i . . I NI j d I PI an zw1ąz owy o s e&o w ilZ u z„rm er-
ost • ar z .., r~ z:ir P I" 1 " K-S _ imprez za wo owyc , wy rany on zos a na wazo e1sze1 wa~ • ~ przypuszczano e · , czego kpt. Segda ustalił Jut · s~fad reprezenta-
w s~abl!· W druzyme 0 '"'Y .ne„o w~ prezesa tego związku. nak, by „menazer" ow był zawodowym ; cyJnei drużyny Polski. 
rói~ · ł się .w sztab~•, ~~ypowska, a w sziJadz•e frank już jako prezes tej organizacji ska włamywaczem i stego źródła czerpał docho j · Widzimy w nieJ międtv ·innymi uailepsze
Woz~c~~~Y1 ~:r/s~~s ~·ardzo dobrym poziomie p~r?~al na. z!!wodos!wo ?bie~ującego' dy na prowadzenie wystawnego trybu ży- 1 go łódzkiego sz~rmlerza i<antorn, odbywaią-
1 w kazały znów dalsze postępy szermierzy 1 p1ęsc1arza Cmavn Jóźwiaka, ktory 'ako za- eia. 1 cego obecnie sluzbę wojskową. 
łództlch. · 1~odowiec st?czyl. pod patron!łtem franka , . Ładnego prezesa wybrali so~ie zawodo· : Kantor wyznaczony został do rcprę.zcntacU 

· Dobrym· sędzią spotkania był por. Ostanko- Jedną walkę 1 zda1e się„. skonczył na tem w1 pię~clarze! i w szpadzie.. 
w!cz. iswoją karierę pięścł~za zawodowr.go. 
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Codlienna nowelka ,,Expressu"" 

· Dwai koledzy 
- Panie starszy, pół czarnej i ciast

ka! 
- Służę panu. 
Młody kelner, Albert Koch, na diwilę 

podniósł wzrok i spojrzał na same tnego I 
gościa. I 

Czyżby to byto możliwe? Stefan / 
Walte? 

Nie widzieli się już od dziesięciu lat. ! 
Niegdyś byli przyjaciółmi. Walte jesz
cze wcześniej przerwa! studja na uni- I 
wersytecie i od tej pory znikt mu z 
oczu. I 

Koch pragnął za wszelką cenę ukoń-

-.a 

czyć prawo. Ale nie wytrwa!. Trud- ~ 

Nr. 336 

a a h 

ności pieniężne uniemożliwiły mu stu- · " 
dja. Musiał zarabiać na chleb. I Patachon: - O, mój Boże, mój Hoże.„ Pierwszy Abis:vńczyk: - Choci<J.ż nas} Pat: - Ale muskuły!„. C:tem pan 

Prze~ dwa l<:ta pracował na pań- I poco-m ja się mieszał ~o. tej kłótni mię- złap,ali, a je~nak zda~yliśmy jesz~ze wrę- szano~n.Y _oywat .w cywilu? ... 
stwoweJ posadzie w charakter7e kan-

1
dzy Negusem a Mussohmm„. Teraz za- czyc rasowi Olała hst od włoskiego ge-1 W1ęz1en: - Siłaczem.„ 

celisty. Gdy go zredukowano, znalazł kończę moje młode życie w więzirniu„. nerała . „ l Pat: - Doprawdy?„. Ale na~zych 
posadę w jakiemś prywatnem przed- Pat: - Cicho, ślamazarna ht<bo!... Drugi Abisyńczyk: - Tak„ Dzi~ jesz' marnych łańcuchów nie potrafiłby p'an 
siębiorstwie. Przestań ryczeć„. Słyszę ciekawą roz-Jcze ras Olała zamorduje skrytobójczo chyba przerwać? 

Później przyszedł kryzys. Kochowi mówkę w sąsiedniej celi„. Wykryłem za- Negusa, a potem my będziemy r7qdzili \ Więzień: - Jabym nie pntrafil?.„ 
powodziło się coraz gorzej. mach na Negusa! Abisynją! 1 Ja?!... fia-ha-ha!... O, patrzcie!.. 

Stracił pracę i przez wiele miesięcy 1 
---------------..- r----:--=-----------r--, ~-----------=~..---

glodowal. ; 1--,----AJJ1)21J..----.,_1....--..""" 

Niedawno, zupełnie przypadkowo. 
dowiedział się, że modna Im \V iarnia 
,Concordia" szuka kelnera. Zgtosi! się ; 
i został przyjęty. ! 

Teraz ma przynajmniej zapewniony . 
byt. 1 

Do chwili, gdy ujrzał Waltego, był 1
) 

zupełnie zadowolony ze swego h.su. . 
Ale teraz ogarnęło go. nag'.e przy- j 

gnębienie. I 
Jeszcze przed kilku laty by! studen- ~ 

tern i marzył o wielkiej karjerze. A te- = 
raz ... 

Wa]te wywierał wraż~nie l.!7lowie- w· . '• D d . t " G w ·k· s ,, N' „ k ,, l p . p . . 
ka, ktoremu doskonale się powodziło. ,iez1en. - i,az, wa i„. rz:t „. . o- artowru 1. - tac„.. ie UCH:' ac„.. . ata~ho~. - atrz, tu, Jest ?rugi m~r, 
A przecież nie był zdolniejszy od niego towe„„ „ . Będę strzelał... . . . iak przeJ.dzicmy?„. Jes,te? dłuzszy,. więc 
i również miał ubogich rodziców, któ- P~t: - Rze.„ Rze.„ . . Rzecz}'~v1sc1e.„ _Pat: - St~~elaJ pan _sobie na w1wat!.. musisz się zaotmrowac Jako chw;!owy 
rzy nie mogli mu pomagać. 1D.rug1 Zbys~ko .Cygamewicz!.„ ::,erdecz- Idziemy bromc Negus.«.„.. ~ . ·most... , . 

_ Panie starszy! Gdzie jest pól 1 n~e panu gz1ęk!-1Jemy.„ To byto naprawdę . · Patacho~: - Pam~ siłacz, 1raJerska l P~t: - Jazda, przelaz!„. Ale prędzeJ! 
czarnej? · !'piękne w1dow1sko„. .tapa!... UrwIJ pan sobie tę kulkę 1 zmy- bo me wytrzymam!„. Tylko głowy m1 

To ~olał zn<Sw Walte. . Wi~zień: .- Co. dla m!Jie znaczą ta- )kaj z _na~i~ , . . nie tknij, bo spadniesz do dwu.aziestó-
Tak, teraz już nie ulega żadnej wąt- kie lancuszk1_?.„ Nic •.• ~ąJęczynka! ,, . ~1ęz1e1.1: - Co pan szanowny mowi? metrowego rowu z wodą! 

pliwości, że to byt on. Koch przypom-1 N ... 1_e_10_z_u_m_1_ei_11_„_. ---------
nial sobie jego głos. r---i-J"7;L~I l-/:-r//:--7'"/ -;-\ ~=---~~~....,..... 

Stal odwróc 0 11y od Waltego. Przez j ~ } 
parę chwil mtJytowat, wresz.C'ie za-1 . J r .:..----
trzymał jednego z kolegów - kelnerów, '' (tdf(;J (~ip~/ 
który mknął przez salę z tacą. 1 

- Słuchajcie, kolego - szepną! mu j 
do ucha. - Widzicie tego gościa, któ- 1 
ry siedzi przy oknie. Nie chcę mu poda-! 
wać. To jest osobista sprawa. Zastąp- !i 

cie mnie. 
Kelner spojrzał nań ze zdziw leniem l 

i mruknął: . . 
- Dobrze. I I 
Koch umyślnie tak manewrcwał, że' 

był stale .odwrócony od Waltego. Nie .....,......,......., ....... _______ ...... .., ------------------' _____ ..___.__. ...... ~ .... .-..-__.........,~ 

chciał, by ~aw~y koleg.a go pozuat.. Pat: - Pomóż mi, 'bracie!... Sił mi już · Pat: - Grunt, żeby jeszcze zd4żyć I Ras Olała: - Zaraz wyjdzie Negus„ . 
. Wal te s1~dzrat prawie. całą _godzmę~ n!e starczyło!..: Ciągnij, bo. na,s zakatr:ll:- przed zamachem... Musimy prz~'łapać Wtedy kropnę go tym sztylete1;n jc.k mi 

P1 zeglądat i_lustrowane .Pisma 1 o?ser :p1ą!. .. Żeby om tak yYłosia~ow lsrop1l!, i:a~a (_)lala na gorąc.y~ 1:1-czynku 1 zem-1 kazał generał... o„ Już idzie ... lJw&ga.„ 
wo~at z .zamterescwame~ "'.ytworn.e Jak nas, toby w try miga woJnę wygrah! sc1ć stę za nasze w1ęz1eme! Pat: - O, zbóJu, czekai... Jaz,L:1 Pa-

..Jrnbiety, siedzące przy sąs1edmch &toh- . P~tacho~: - W~d~ę! .że c! ~osl'użyta Patachon: - Paciuniu, jak ~nyślisz, tac~onku, nie mamy ani chwili do ~tra
'KacWh. . K h ~ , ł ' • t . w1ę.zienna dJeta„. C1ęzk1 Jestes, Jak becz-Jco nam da Negus, gdy go wyratuJerny od cema„. Losy Abisynji spoczywah ,,, na-

reszcie oc znow us1yszfl, Jego ka ołowiu. Jazda!„ Siup!.„ śmierci? ... Powinien dać conajmniej dwie szych rękach ... Łap go za nogi! 
głos· · ·k t h ? · p . t ł • , 1 . porcJe apus y z groc em, pra wcta. „. 

- ame s arszy, p1acic. „ '\'~ N ·-
Gdy opuszczał salę, Koch zatrzy- V(~ 1.\. \41 ~ (%!/'~ .._,~"<" 

mał się przy oknie. Na szczęście, Walte \;jjf/ , - \ ~ ,,,-ff'{_r /.:-'-f·~~ 
nawet nie spoglądał w jego stronę. ' ~ ~ in r..JrA:_,'f~· 

W ciągu następnych paru godzin - (' f - ~l 
Koch nie myślał zupełnie o nieprzyjem- '>.,._ .sa 
nem spotkaniu. Miał bardzo dużo ~\ 
pracy. J \ ,,\ 

O dziesiątej opuścił kawiarnie. Je- .r 
raz już był zupełnie wolny. 

Zdążając rzęsiście oświetlonemi uli- ' 
cami Paryża, znów przypomnia~ sobie 
Waltego. . ...... __ -..._ 

Dlaczego los tak go skrzywdził? - ~~ --,;;;;::. ~ ~ 
Dlaczego Waltemu udało się wspiąć na . ~ . ~ ~ -___:....-- -=::: ~ 
jakiś wyższy szczebel, a on został zwy • 1 

• , _., , • - • . , 

kłym kelnerem? ?RasOlala.-RetY:kiNapom~~.„„Co Patac~,on. - _ 1:<rolu kr?low!.. Oto1 .Pat. - Serwus, pa1~1~ hra!w;::„ ~d-
Przypoinniaty mu się dawne lata, to .. „ Nap~d .b~?dyck1. „ ... CzekaJ'-':e'. ło- schwytah~my zd1_aicę ?a .gorący~: uc~Y? I d~J ~d nas ukłony strazmkom ·~\ 1 ęzien

gdy wesoło bawili się w nocny<:h loka- buz~, 1;1a ?m1erc was skazą za uc eczkę k~, gdy miał z~~1ar Cie~ię zaf!101do:' ac. ąy m.„: A my t~,mczasem odbJ('rzemy 
lach. . z w1ęziema! . . List ten znalezhsmy w Jego ~ws1cm„. forsę.' Jaką dosta!Jsmy w nagrodę za wy-

Właśnie przechod~t obok dancingu I Pat:-:- Nie ma1:t~ się o n~si zatr.ac?- Ra~ Ola~a:-: T.o„ .. to„. t? m~prnwda„„ krycie zamachu! 
„Rapid". W tym lokalu spędzili wiele ny menel!ku, ~wazaJ .te:~z, zeny c-1eb1.elTo om.„ om chc!eh.„ Ja .. ; me„ Ja „ R~s ~la.la: - Ło.try!.„ Przez was idę 
szaleńczych nocy: lprzyp~dk1em. me pow1es1h na. pierwszeJ- Negus: - Milcz, tchorzu!„. do \~iQztema„. ~Ie Je~zcze się zr?<.czy-

Kcch sięgnął do portmonetki. Mia.ł ,lepszeJ gałęzi„. cmy„„ Wtedy maczeJ pogadamy: ... 
przy sobie pieniądze. Przecież dopiero I wą;+ h§*?*"'ik5l!Li i;.;,•m~.mi5ili'Ytill!IM't!%S't&Ni\WUiti!!'1MtG E"Gllii 

dziś odebrał tygodriiówkę. łodję. Koch zajął maty stoliczek i glośno I glos. l - To Koch - pomvśl~. - ~:t.CZG-
W parę chwil później znajdowdl się zawotal: Podnióst ze ździwieniem oczy i„„ śliwy człowiek! Powiodło mu się! A ja 

już w lokalu. · - Panie starszy, proszę o kartę! I ujrzal Stefana Wal tego. 1 z trudnością dostałem posad~ 1·~cl 11 cr:d 
Orkiestra grata jakąś skoczn,1 me- - Stużę panu - usłyszał znrjomy Walte spuścił głowę. Dol. 

-------~------·-·----- - -- ... ~ ·---
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